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MANIA SZARZYZNY 


Słyszy się u nas dużo o tak zwanej lite- 
raturze szarego czlowieka. Już sama nazwa 
zakłada istnienie jakiegoś specjalnego gatun- 
ku, specjalnego typu, który nazywamy sza- 
rym czlowiekiem. 

Zacznijmy więc od podstawowego pyta- 
nia: czy istnieje szary czlowiek? A jeśli ist- 
nieje, jakie są jego cechy rozpoznawcze? 
Czym różni się od innych ludzi? Istnienie 
szarego człowieka wisi niejako w atmosferze, 
przyjmuje się je jako założenie pewne, jak 
gdyby to była sprawa jasna i z góry przesą- 
dzona. W istocie jednak to istnienie wcale 
nie jest tak pewne. 

Szary człowiek stał się ulubieńcem na- 
szych powieściopisarzy. Wedlug niektorych 
z nich i według opinii pewnego odłamu na- 
szej krytyki, współczesna nasza «iteratura 
jeet, a nawet być powinna literaturą szare- 
go człowieka. Skoro więe sprawa oparla się 
o literaturę, może słusznie będzie zacieśnić 
nasze pytanie i zacząć od rozważenia 6pra- 
wy: jaki jest rodowód szarego człowieka w 
literaturze. 

Wiek XIX jest wiekiem wielkiego roz- 
kwitu powieści. Zarazem jest epoką rady- 
kalnego zerwania literatury z tematyką pa- 
tetyczną i zwróceniem się ku pospolitym lu- 
dziom, ku pospolitemu życiu. Jeśli kiedy, to 
właśnie przed wiekiem hasło szarego czło- 
wieka w literaturze miało by jakieś podsta- 
wy i jakiś sens. Gdyby je wówczas sformuło- 
wano i wysunięto, oznaczało by ono to po 
prostu, że literatura po raz pierwszy prze- 
rzuca się całą siłą swojego zainteresowania 
ku życiu potocznemu, a raczej mówiąc Ści- 
ślej, ku życiu wewnętrznemu człowieka. Że 
przestaje być kroniką, patetyczną scenerią 
i zwraca 6ię ku psychologji. Bierze sobie za 
temat wnętrze ludzkie, a naczelną jej ambi- 
cją staje się jak najdokładniejsze, jak naj- 
głębsze poznanie owego wnętrza ludzkiego. 
Powieściopisarza przestaje obchodzić to kim 
jest jego bohater w życiu, czy mierzony mia- 
rą zewnętrzną, znajduje się u góry czy u do- 
łu drabiny społecznej — tylko: co przeżywa, 
i jaki jest jego świat wewnętrzny. 

Powieść europejska XIX wieku dowiodła 
istotnie, że ambicjom tym umie sprostać. 
Wielkie dzieło poznania psychiki ludzkiej 
prowadzone przez takich genialnych pisarzy 
jak Balzac, Dostojewski, Stendhal, Flaubert 
— u nas reprezentowane przez znakomitego 
Bolesława Prusa — pokazało nam, jakie nie- 
przeczuwane bogactwa kryje w sobie tak 
zwana pospolita dusza ludzka. Z chwilą kie- 
dy rozwój psychologji w powieściopisarstwie 
osiągnął tak wysoki poziom, zagadnienie sza- 
rego człowieka przestało wogóle istnieć, stało 
się niepotrzebne, pozhawione wszelkiej tre- 
ści. Miało ono sens tylko w jednej chwili 
dziejowej. mianowicie w tym momencie 
zwrotnym, kiedy pisarz zwracał się od efek- 
townej fabuły — ku wnętrzu ludzkiemu. 
Kiedy przestał go obchodzić człowiek na tle 
scenerji życia potocznego, kiedy pisarz siłą 
intuicji wszedł wgłąb człowieka. Ściśle w tym 
momencie hasło szarego człowieka w litera- 
turze miałoby pewien sens orientacyjny. Z 
chwilą jednak, kiedy powieść weszła całko- 
wicie na tory psychologiczne, z tą chwila in- 
ne zagadnienia wysunęły się na plan pierw- 
szy, zagadnienia związane ze strukturą, ze 
sprawami formalnymi, sam zaś fakt, że po- 
wieściopisarz jest psychologiem i tylko psy- 
chologiein, stał się już rzeczą zrozumiałą sa- 
mą przez się. I rzecz charakterystyczna: w 
okresie, kiedy literatura zaczęła zajmować 
się faktycznie człowiekiem pospolitym, ,„6za- 
rym“ — nie wysunęła bynajmniej hasła 
szarego człowieka. Dlatego zapewne, że była 
oszołomiona bogactwem i barwnością wnę- 
trza owego człowieka pospolitego. 


Wysuwanie hasła szarego człowieka dzi- 
siaj jest ze stanowiska historii literatury 
horrendalnym anachronizmem, bo spóźnio- 
nym o dobrą setkę lat. 


Ale jeśli wysuwa się dzisiaj hasło szarego 
człowieka w literaturze, to — mógłby ktoś 
słusznie zauważyć — nie można tej sprawy 
oceniać wyłącznie ze stanowiska literackie- 
go. W tej tendencji tkwi pewien moment 
społeczny, i bodaj on jest najważniejszy. 


Otóż i to jest całkowite nieporozumienie. 
Szary człowiek nie jest pojęciem współcze- 
snym i żadną miarą nie da się pogodzić z 
wielkimi prądami społecznymi, nurtującymi 
dzisiejszą ludzkość. Szary człowiek, to spa- 
dek po tych czasach, kiedy między grupą 
rządzącą a masą rządzoną istniała przepaść 
nie do przebycia. Kiedy ludzi segregowano 
na rządzących i rządzonych. W takim wła- 
śnie układzie społecznym komplimentowanie 
szarego człowieka było aktem miłosierdzia 
i kurtuazji wobec biernej masy, której „też“ 
przyznawało się jakąś wartość, jakiś sene 
istnienia. Dziś jednak świat inaczej wygląda. 
Bo jeśli nawet weźmiemy pod uwagę pan- 
stwa, w których panuje regime dyktatorski, 
to zobaczymy, że człowiek z tłumu ani rusz 
nie zasługuje na nazwę szarego czołwieka. 
Jakkolwiek bowiem jego wolność osobista 
jest często mocno ograniczona względami na 
interes ogólny i podporządkowana panującej 
w państwie ideologii, to jednak udział jego 
w życiu społecznym, jego rola, intensywność 
i stopień ponoszonej odpowiedzialności za 
wykonywaną pracę — są tak wielkie, że ów 
wewnętrznie skrępowany człowiek staje się 
czynnikiem pełnowartościowym, bynajmniej 
nie bierną istotą, mechanicznie posuwaną na 
szachownicy. Nie, do człowieka z tłumu, z 
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dzisiejszego tłumu, nazwa szarego człowieka 
absolutnie zastosować sie nie da. Ten czło- 
wiek, to człowiek świadomy, człowiek czyn- 
ny i człowiek twórczy. Dlaczegóż więc mie- 
libyśmy opatrywać go etykietą szarzyzny? 

Ale nie na tem koniec. To co wydaje mi 
się najtrudniejsze, a nawet wprost niemożli- 
we do przyjęcia w owej mglistej koncepcji 
szarego człowieka, to ów ton filantropijno- 
protekcyjny wobec tak zwanego cichego pra- 
cownika, człowieka z tłumu i t. d. Rzecz 
prosta ci, którzy wysuwają hasło szarego 
człowieka, nie przyznają tego. Przeciwnie, 
oni zawsze twierdzić będą, że są pełni eza- 
cunku i uznania dla skarbów duchowych, 
tkwiących w szarym człowieku. Ale skoro 
tak jest, — zapytamy — to czemuż wymy- 
ślili termin szarego człowieka, czemu zakla- 
syfikowali go jako coś bezbarwnego, coś nad 
czym trzeba się dopiero nachylić, aby doj- 
rzeć? — Rzecz znamienna, gdyby się zapy- 
tać tych wszystkich ludzi, którzy tak ocho- 
czo rozprawiają o szarym człowieku, czy ea- 
mi siebie uważają za szarych ludzi — pewien 
jestem, że nikt nie zdecydowałby się na od- 
powiedź twierdzącą. Słusznie zresztą, bo 
nikt, absolutnie nikt, nie powinien siebie za 
szarego człowieka uważać. Szary człowiek 
to stanowisko rezygnacyjne, z góry przesy- 
dzające nasze możliwości, skazujące nas na 
jakąś sentymentalnie-szlachetną bierność. 
Trudno też zrozumieć, jak można pojęcie 
szarego człowieka wiązać z ideami demokra- 
tycznymi. Przeciwnie, szary człowiek, to o- 
statni produkt dawnych despotycznych regi- 
mów, kiedy człowiek pospolity, człowiek 
zwykły, potrzebował pociechy,kiedy nikłość 
jego egzystencji trzeba było podtrzymać fi- 
lantropijnym frazesem. 

Wreszcie jedna jeszcze sprawa wiążąca 


się z zagadnieniem szarego człowieka. Oto 
wydaje mi się dość podejrzany jego rodowód. 
Skąd się wziął w naszej literaturze, krytyce 
i publicystyce? Czy jest to produkt rodzimy? 
Trudno dziś odpowiedzieć na to z całą ści- 
słością. Trudno przede wszystkim dlatego, 
że jakkolwiek o szarym człowieku wiele się 
u nas mówi w prasie i w książce, w życiu po- 
tocznym, — to jednak jego teorii nikt nie 
opracował. Szary człowiek urodził sie sam, 
zaczęto o nim mówić nie wiadomo kiedy i 
tak bez dowodu osobistego, z niewiadomych 
rodziców, prowadzi swój tułaczy choć dość 
głośny żywot. Drugi powód to ten, że jeśli 
szarego człowieka zapożyczono, to oczywi- 
ście nikt się tym nie będzie przechwalał i 
sprawa wyjaśni się dopiero później, kiedy 
wszystkie materiały będą dostępne. Na razie 
więc tyle można powiedzieć, że rzuca się w 
oczy pewna analogia z literaturą rosyjską 
okresu poprzedzającego bezpośrednio wielką 


wojnę. W tej to literaturze często przewijało, 


się określenie niekto w sierom to znaczy: 
ktoś szary, ktoś szaro ubrany. Była to postać 
symboliczna i ogromnie na tle ówczesnych 
etosunkow wymowna. Był to óv zagadkowy, 
zaczajony człowiek z tłumu, jak gdyby nae- 
lektryzowany jakąś mocą niepozorną, a je- 
dnak kryjącą w sobie ogromne możliwości. 
Mocą, która później wybuchła. I na tle po- 
nurej reakcji rosyjskiej to hasło, ten termin 
miał swoją wymowę i swoją barwę. Przenie- 
siony jednak na tło dzisiejszej Polski z pun- 
ktu widzenia historii literatury nie znaczy 
nic, a ze stanowiska społecznego jest spóź- 
nionym i niesmacznym gestem filantropij- 
nym. Nie żyjemy w szarych czasach — nie 
chcemy szarych ludzi! 


J. E. SKIWSKI 
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Ukochanej Kazi Iłłakowicz 
GLUKUPIKROS 


Już wtedy, w Milenie, 
Jak i w całej Lesbos, 


Obca jasnym, gajowym i nadmorskim bożkom, 
U padłaś, Miłości, pod ciężarem łez, bo 
Jak dziś — byłaś słodko-gorzką. . 


Safo, z puchem nad wargą, 


Safo fiołtkowłosa, 


gdy miłosna zgnębiła ją przykrość, 
Zapatrzona w Plejady, wschodzące w niebiosach, 
Nazywała Erosa: glukupikros... 


FAON 


Safo śniada, Safo długooka, 


Czem jaśminy, nardy 


I fiotki, pozbawionym węchu, lub beznosym? 
Czem dla śpiących ułuda księżycowej nocy, 
Oplecionej galaktyki szarfją? 


Safo! 


Natchniona! 


W ięc się i doczekałaś zasłużonej wzgardy 
Niejakiego Faona... 


ŚMIERĆ SAFO 


Poetka, samobójczyni, 


Nad wodą stoi... 


Loki rozwiawszy fiotkowe, 


„Safo, co chcesz uczynić?" 


— „Chcę morze zarzucić na głowę, 
By nikt nie dojrzał łez moich..." 


Drobna i niepozorna jak zwykle słowiki, 


Pokochała niejakiego Faona, 
Żeglarza urody przedniej, 
Który, choć młody, 

Lecz nienawidził liryki, 

W szczególności safickiej ody. 


Jakżeś ubogą była, siostro, przed nim, 


Ty, coś demonów usidliła tylu! 
Jak pokorną w jego ramionach! 


EPITAFIUM 
Myślę o Tobie, Safo, 


Tu, u wrót Hellady, 


Gdzie mnie noc gwiazdomorska z przeszłością jednoczy ... 
Zrywam dla Ciebie kilka róż, gwiaździstych, bladych — 


Ach, bo czem byłby słowik bez swojego trylu! 


Słowik w oczach głuchego? 


Pireus 1935, wrzesień. 
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„Á słodszy zapach róży 
Gdy zerwana w nocy ... 
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ERAZM Z ROTTERDAMU 


Czerwiec roku 1536 przyniósł radosną no- 
winę humanistycznej „kolonii* w Bazylei: 
do miasta powrócił — wygnany zeń przed 
kilku laty przez nawałnicę reformacji — 
niekoronowany król i mistrz humanistycz- 
nej Europy — Erazm z Rotterdamu. Opu- 
ścił on swe dotychczasowe schronienie — 
szwajcarski Fryburg, by, korzystając z chwi- 
lowego odprężenia w zatargu religijnym, ru- 
szyć do dawno niewidzianej, ojczystej Ho- 
landii. Grasująca jednak w Bazylei dyzen- 
teria nie wypuszcza go już z murów miasta. 
Siły siedemdziesięcioletniego starca szybko 
ustępują przed atakiem choroby; kres nad- 
chodzi w nocy z ll na 12 lipca. Otoczony 
przez najbliższych przyjaciół umiera wielki 
Erazm: przytomności nie traci aż do ostat- 
niej chwili, w której wzywa  zmiłowania 
Stwórcy slowami łacińskich modlitw: Do- 
mine, miserere mei, O lesu Misericordia, 
Domine, libera me — i wreszcie ostatnim 
tchem — dźwiękami ojczystej, ale zapomnia- 
nej niemal mowy: Liever God. 

Dziś po 400-tu latach od tej chwili może- 
my powiedzieć, że „spór o Erazma“ należy 
niema! do przeszołści. Niemal — gdyż nadal 
nie brak tych, którzy nie mogą w żaden 
sposób wybaczyć Erazmowi rozmaitych sła- 
boetek i małostek charakteru. Mniejsza o 
nich, łatwa to i codzienna rzecz sądzić 
„przed trybunałem historii“ nieżyjących. Ich 
wyrok nie zmieni roli, jaka stała się udzia- 
łem Erazma w dziejach naszej kultury. 


Urodzony dnia 27 października 1466 
(lub 1467) w Rotterdamie z nielegalnego 
związku księdza Gerharda de Praet z miesz- 
czką, wcześnie przez rodziców osierocony, 
złą wolą opiekunów wydarty ze znakomitej 
szkoły w Deventer i zmuszony do wstąpie- 
nia do klasztoru — już od najmłodszych lat 
ekazany został Erazm na ciężkie zmaganie 
się z przeciwnościami losu. Walka ta była 
dla niego tym cięższa, że natura nie wypo- 
sażyła go w odpowiednią moc ciała i ducha: 
chorowity i delikatny, z trudem znosił asce- 
tyczny tryb życia w klasztorze, nieśmiały, 
zawsze wahający się i niezdecydowany, nie 
miał nigdy dość odwagi do męskiego stawia- 
nia czoła trudnościom walki o istnienie i 
powodzenie. Jedynym polem, na którym je- 
go niesłychana pilność, pracowitość i pa- 
mięć, połączone z niezwykłą bystrością, 
przenikliwością i krytycznością umysłu, mo- 
gły zabłysnąć, była nauka. Erazm płonął 
istotnie fanatyczną żądzą wiedzy, która tłu- 
maczy nam — jeżeli nie usprawiedliwia — 
wiele ciemnych barw jego charakteru, a 
przede wszystkim niezrozumiałą dla nas od- 
wagę i natarczywość poniżającej i uniżonej 
żebraniny u przeróżnych protektorów: wy- 
rwany z klasztornego więzienia przez jedne- 
go z książąt Kościoła brabanckiego, poszuku- 
jącego zdolnego sekretarza do zamierzonej 
podróży do Rzymu, udaje się Erazm wobec 
zaniechania tej wyprawy do Paryża i tu 
apędza długie lata na zapamiętałych studiach 
nad literaturą łacińską, a po z dawna uprag- 
nionym opanowaniu greki — literaturą 
grecką i wogóle starożytnością klasyczną. 
Żyje tu jak „ptak niebieski", przymierając 
często głodem, gdyż subsydia kapryśnych 
protektorów nie dochodzą zbyt regularnie. 
Poszukiwania nowych mecenasów, jak rów- 
nież grasujące raz po raz w Paryżu epide- 
mie zarazy, ciągle przerywają bieg studiów. 
Zwiedza wówczas Erazm spory 6zmat Bur- 
gundii i Holandii, kilka razy przeprawia się 
do Anglii. Podróże te dają mu nie tylko moż- 
ność zetknięcia się z nielicznymi zresztą o- 
środkami ruchu umysłowego ówczesnej Eu- 
ropy, ale też roznoszą sławę młodego huma- 
nisty, budząc powszechny podziw dla jego 
zdumiewającej wiedzy i talentu. Podziw ten 
rośnie i ogarnia coraz liczniejsze rzesze hu- 
manistów, gdy Erazm rozpoczyna wreszcie 
publikować owoce swych studiów. Jego euro- 
pejską sławę gruntuje zwłaszcza i dziś jeez- 
cze zdumiewający ogromem wiedzy i pracy 
zbiór powiedzeń i przysłów starożytnych 
(Adagia — 1 wyd. 1500). Odtąd też datuje 
się przemożny wpływ Erazma na kształto- 
wanie się ruchu umysłowego zachodniej Eu- 
ropy, który każe nam uważać go za ojca 
i twórcę europejskiego humanizmu. 


Potężna rewolucja kulturalna, która w 
ciągu w. XV dokonała w ltalii całkowitego 
przeobrażenia poglądu na świat przez odro- 
dzenie cywilizacji i kultury starożytnych 
Greków i Rzymian i stała się punktem wyj- 
ścia dla rozwoju nowoczesnego świata, słabe 
zaledwie odgłosy znalazła w północnej i za- 
chodniej Europie: scholastyka, barbarzyn- 
atwo języka i stylu na uniwersytetach, obsku- 
rantyzm w szkołach, klasztorach i kościołach 
tłumiły wszelkie żywsze oznaki nowego ru- 
chu. Erazm z Rotterdamu z niezwykłą, jak 
na swój charakter, odwagą podjął walkę o 
humanizm. W licznych traktatach, listach, 
satyrach uderza w scholastykę i barbarzyń- 
atwo, żąda szacunku dla oświaty, opartej na 
kulturze klasycznej, owocnie zachęca do gor- 
liwego uprawiania studiów naukowych i lite- 
rackich, szerzy zamiłowanie do tych stu- 
diów; jest pierwszym na Północy Europy 


Erazm z Rotterdamu (1523) 
(portret Hansa Holbeina, Louvre, wg. Sandys, 
A history of class. scholarship, 1908, II). 


propagatorem humanietycznego wychowania 
i wykształcenia, twórcą pierwszego programu 
tego wychowania. Mimo zaciekłego oporu 
wszystkich wrogów humanizmu walkę tę za- 
kończył Erazm tryumfem: u schyłku swego 
życia ujrzał u swych stóp zjednoczoną w kul- 
cie dla humanitas Europę. 


Trudno jest ująć w ramach artykułu ca- 
łokształt pięćdziesięcioletniej pracy Erazma 
dla humanizmu i kultury: jako obdarzony 
wielkimi zdolnościami filologicznymi wy- 
dawca autorów starożytnych — pogańskich 
i chrześcijańskich, wyzwolił on Europę od 
monopolu wydawniczego Włochów i stworzył 
podwaliny pod dalszą działalność w tym kie- 
runku. Najtrwalszą zdobyczą filologiczną 
Erazma było stworzenie jednolitego systemu 
pronuncjacji, wymawiania dźwięków alfabetu 
greckiego i rzymskiego, systemu, który sto- 
eujemy po dzień dzisiejszy. Erazm był nie- 
tylko wekrzesicielem pozaalpejskiego huma- 
nizmu, lecz także jego gorliwym obrońcą 
przed zarzutami barbarzyństwa i nadal hoj- 
nie przez dumnych humanistów italskich sza- 
fowanymi. Wogóle w stosunku do włoskiego 
humanizmu mimo hołdów, jakie złożyła mu 
Italia w czasie jego podróży w r. 1506, sta- 
nął Erazm w zdecydowanej opozycji: główna 
batalia wypadła na polu sporu o styl literac- 
ki (oczywiście języka łacińskiego). Erazm 
wystąpił przeciw forsowanej przez Włochów 
manierze ślepego naśladownictwa Cycerona 
i zwycięsko przeprowadził postulat natural- 
ności stylu i języka. 


Główną jednak rolę — przynajmniej w 
mniemaniu współczesnych — odegrał Erazm 
na terenie teologii, a raczej tej jej gałęzi, 
która dziś nosi miano filologii biblijnej. 
Erazm w swej zaciętej walce ze scholastyką 
dążył do restytucji „prawdziwej filozofii 
chrześcijańskiej“, opartej na prawdziwym 
rozumieniu Ewangelii i nauki Ojców Kościo- 
ła, a przede wszystkim na zdrowej etyce — 
w przeciwstawieniu do sztuczności koncep- 
cyj scholastycznych i moralnego zakłamania 
ich głosicieli. Jako szczery humanista i filo- 
log zrywa on z metafizyką, a w środku zain- 
teresowań stawia człowieka, jego duszę i je- 
go sumienie. Niestety, obdarzony zupełnie 
niefilozoficznym i niesystematycznym cha- 
rakterem intelektu, nie był w stanie sformu- 
łować ewych ideałów w zwarty kanon do- 
ktryny teologicznej, jak to uczynił Marcin 
Luter. To też ta strona jego działalności nie 
miała poważniejszych skutków i nie wywo- 
łała większego echa. Genialnie śmiałym i po- 
tężnym w działaniu był natomiast czyn Eraz- 
ma na polu filologii biblijnej — pierwsze wy- 
danie drukiem Nowego Testamentu. W wy- 
daniu tym zrealizował Erazm postulat swej 
epoki, której wybitni przedstawiciele etale 
wskazywali na kompletny brak znajomości 
oryginału greckiego Nowego Testamentu na- 
wet w kołach teologicznych, jak również na 
niedokładności, spaczenia i jawne sprzecz- 
ności ogólnie przyjętego tekstu łacińskiego 
(t. zw. Wulgaty) z protekstem hebrajskim i 
greckim. Nowy Testament Erazma przedsta- 
wiał tekst grecki oczyszczony i skorygowany 
przy pomocy wszelkich rozporządzalnych 
środków krytyki filologicznej oraz własne 
tłumaczenie łacińskie wydawcy. Tłumaczenie 
to wolne było od niedokładności stylowych i 
rzeczowych Wulgaty, a zwłaszcza jej niezno- 
śnych dla humanisty eolecyzmów i barbaryz- 
mów. Tekst Erazma pozostał mimo burzy 
sprzeciwów zachowawczych sfer kościelnych 
podstawą następnych edycyj aż do połowy 
w. XIX (Lachmann). 


Przeszło połowę swego życia spędził 
Erazm na wędrówkach: nie wolne były od 
nich i późniejsze lata, chociaż poprawa wa- 


runków materialnych oraz tryb życia i pra- 
cy zmuszały go do poszukania stałego kąta. 
Ale zawód profesorski w Cambridge ciąży 
mu zbytnio, przenosi się więc do Bazylei — 
ogniska wydawniczego, znanego każdemu bi- 
bliofilowi z druków Amerbacha, Frobena, 
Cratandra; — stąd ucieka do Louvain — nę- 
ci go tam ruch humanistyczny, coraz żywiej 
w tym mieście pulsujący: wspiera go, służąc 
pomocą i radą przy reorganizacji studiów na 
tamtejszym uniwersytecie. Tu zastaje go też 
wybuch reformacji luterańskiej. By zrozu- 
mieć stanowisko Erazma wobec rozpętunej 
walki religijnej, trzeba ponownie uświado- 
mić sobie wszystkie cechy jego charakteru, 
charakteru typowego uczonego: krytyczna 
mieufność, ugruntowana tak częstymi zawo- 
dami w pracy naukowej, brak wyraźnych 
przekonań — specyficzny dla prezydenta 
międzynarodowej republiki humanistycznej, 
wrodzona każdemu intelektualiscie niechęć 
do brutalnej walki, równie wrodzony każde- 
mu racjonaliście brak mocnej, nie ulegającej 
żadnym wątpliwościom wiary. Jusne jest, że 
człowiek tego rodzaju nie mógł znaleźć wła- 
ściwego miejsca ani w otoczeniu Lutra — nb 
znacznie od niego młodszego ı początkowo 
bardzo potulnie tytułującego Erazma mı- 
strzem — ani też w szeregach ludzi tego po- 
kroju co św. Ignacy Loyola. A jednak Erazm 
został w ten spór uwikłany: szermierz huma- 
nizmu wyśmiewał i zwalczał echolastykę, 
przeciwstawiał swe własne doktryny moral- 
ne nauce i praktyce kleru, burzył autorytet 
Kościoła, głosił aż nadto często potrzebę re- 
formy religijnej, — a więc „Erazm zniósł to 
jaje, które wylągł Luter* twierdzili obrońcy 
katolicyzmu. Mimo to Erazm do obozu refor- 
macji nie przeszedł: program Lutra nie bar- 
dzo godził się z jego poglądami na reformę, 
no i w obozie, którym dowodził Luter, miej- 
sca na dwóch wodzów nie było. Nie mniej 
przeto, mając zbyt wiele wspomnień o przy- 
krościach, jakich mu nie ezczędzili obecni 
wodzowie kontrreformacji, nie mógł się opo- 
wiedzieć otwarcie za nimi. A brutalny prze- 
bieg sprawy napełniał go coraz większym 
niepokojem o los rozkwitłych za jego sprawą 
„sztuk i nauk“, coraz większą odrazą do obu 
stron walczących. To stanowisko zmusza 
wielkiego humanistę do opuszczenia Louvain 
— sztabu głównego katolików — i do po- 
wrotu do Bazylei. Mimo to dłuższe milczenie 
w sprawie wetrząsającej posadami całego 
świata było dla władcy humanistycznej Eu- 
ropy, autora licznych pism teologicznych 
niemożliwe. Po ciężkiej walce wewnętrznej 
wymierza Erazm pierwszy cios sprawie Lu- 
tra, godząc Rozprawą o wolnej woli w naj- 
czulezy punkt doktryny luterańskiej. Skut- 
kuje to jak kij w mrowisku, Erazm staje się 
objektem nieobliczalnych ataków strony lu- 
terańskiej — i mimo to inwektyw partii ka- 
tolickiej, nadal nieprzejednanej. Erazm nie 
czeka z odpowiedziami: dziś jeszcze przykro 
jest czytać te pamflety bardziej jadu niż mo- 
cy dowodzenia pełne. Nie ustępowali mu w 
tym co prawda przeciwnicy, wśród nich sam 
Luter i wierny jego giermek — Ulrich von 
Hutten. No, ale u Lutra przebija żelazna, 
chłopskim uporem zaprawiona wiara w słu- 
szność swych słów. Dopóki Erazm w pierw- 
szej ewej diatrybie broni własnej wiary w 
niezależność humanistycznego człowieka, 
czuje się żywsze tętno. W następnych — nie 
znajdujemy już nic prócz podrażnionej żółci. 
I o ile niesprawiedliwa była strona katolicka 
nadal zaczepiając Erazma, gdyż przez rzuce- 
nie swego ważkiego wpływu na szalę sprawy 
Kościoła, wielką jej oddał przysługę, — o 
tyle słuszne było zdanie katolików, że hero- 
sem Erazm w tej walce się nie okazał. 

Lecz Erazm nie był tylko filologiem i 
teologiem. Mistrz żywego, barwnego i ele- 
ganckiego etylu łacińskiego, był literatem 
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czytanym i podziwianym przez współcze- 
enych i potomnych. Jako jeden z najlep- 
szych naśladowców — i tłumaczy — znako- 
mitego greckiego satyryka Lukiana (II w. po 
Chr.) za teren swej działalności literackiej 
obrał Erazm satyrę: rysy satyryczne nadawał 
nieraz i poważnym traktatom. Niezapomnia- 
ną postacią jest taki Nosoponue z traktatu 
o stylu cyceroniańskim, opętany manią „cy- 
cerońską"” i piszący list z prośbą o zwrot 
pilnej książki w ciągu... kilku miesięcy, by- 
leby nie uchybić regułom etylu. Talent sa- 
tyryczny i narratorski Erazma zabłysnął je- 
dnak przede wszystkim w t. zw. Colloquia 
czyli „Wzorach rozmów towarzyskich“. Zbio. 
rek ten przeznaczony pierwotnie dla adep- 
tów humanistycznego wychowania w celu u- 
latwienia nabycia biegłości w łacinie jako 
języku potocznej rozmowy — u więc swego 
rodzaju renesansowy Ollendorff — z czasem 
przemienia się na szereg dialogów, obraz- 
ków, sketchów jakbyśmy powiedzieli, łączą- 
cych w sobie ciętość antycznej satyry z pew- 
ną trudną do naśladowania barwy, nien- 
chwytnym kolorytem malarskim  rodzajo- 
wych scenek, tak właściwego holenderskiej 
sztuce i najlepiej nam znanego z malarstwa 
tego kraju. Tegoż rodzaju jest zalbawna sa- 
tyra na wszelkie waretwy i stany społeczne, 
również na formach antycznych wzorowana, 
lecz nową napełniona treścią — „Pochwała 
Glupoty“ (Encomium Moriae), w której żar- 
tobliwy paradoks kojarzy się z pełną dziwnie 
dobrotliwego uśmiechu satyrą obyczajową. 

I Colloquia i Pochwała doczekały się za- 
służonego żywota: setki wydań i mnóstwo 
tłumaczeń na wszystkie niemal języki euro- 
pejskie aż po dzień dzisiejszy sięgających 
zdają się obiecywać i współczesnemu czytel- 
nikowi, że nie pożałuje zajrzenia do ulubio- 
nej lektury przeszłych etuleci. 

Erazm był Petrarką Północy: nie dlatego 
Oczywiście, że w swej strukturze psychicznej, 
a zwłaszcza małostkach był łudząco do mi- 
strza Franceski podobny, lecz dlatego, że 
podobnie jak Petrarca przed półtora wie- 
kiem łamał zapory i torował drogę potężne- 
mu prądowi Odrodzenia i humanizmu w Eu- 
ropie południowej, tak Erazm na Północy 
w czasie swej półwiekowej niemal hegemonii 
nad Europą rozbił grożne twierdze średnio- 
wiecza, a nowym prądom nie tylko utorował 
drogę, lecz także skierował je na to koryto, 
którym mimo wszelkich zahamowań i okrą- 
żeń i dziś jeszcze płyną. Które z tych zadań 
było trudniejsze i donioślejsze, niemożliwe 
jest rozstrzygnąć. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że postać Petrarki jest bez porówna- 
nia żywsza w świadomości naszego kultural- 
nego świata niż szara i przyblakła sylwetka 
filologa Rotterdamskiego. Ale otóż i w tym 
zawiera się wielkie podobieństwo obu huma- 
nistów: Petrarca żyje w naszej świadomości 
nie jako twórca epoki humanizmu, nie jako 
władca swych czasów, jako myśliciel, huma- 
nista i działacz (jak go pięknie określił G. 
Voigt w Die Wiederbelebung des klass. Al- 
tertums, Berlin 1894), lecz jako piewca Lau- 
ry, a więc w tej cząstce swej twórczości, któ- 
rą i sam najmniej cenił i która — trzeba to 
przyznać mimo całego uznania dla Muzy so- 
netów — nie wytrzymuje porównania z epo- 
kowym dziełem odrodzenia Europy. Podob- 
nie i uczeń Petrarki Boccaccio bardziej zna- 
ny jest nam jako twórca ewawolnego De- 
camerona, niż jako autor Genealogia deorum 
gentilium. Tak i Erazm najdłużej i najbezpo- 
średniej działa na potomnych jako mistrz 
stylu łacińekiego, jako autor Colloquia i 
Moria. O jego epokowej roli przypominają 
sobie ludzie raz na eto lat — w roku jubi- 


leuszu. 
WŁ. GORDZIEJEW 


Warszawa, 8 czerwca 1936. 


REFORMA NAUKI HISTORII 
WZS R. R. 


Zarówno Marx jak i jego uczniowie chęt- 
nie mówią o poznawczej wartości wiedzy hi- 
storycznej. Z punktu widzenia marxizmu 
zjawiska historyczne, przynajmniej w zasa- 
dzie, stanowią empiryczne podłoże każdej 
słusznej koncepcji socjologicznej i związa- 
nej z nią ideologji politycznej. W rzeczywi- 
stości jednak, w procesie dalszego rozwoju 
marxizmu, szczególnie na gruncie rosyjskim, 
ten poprawny metodologicznie pogląd uległ 
pewnej metamorfozie. Sowieccy uczniowie 
Marxa badania historyczne traktują raczej 
jako środek pomocniczy, mający dostarczyć 
pewnych ilustracyj do definitywnie ustalo- 
nych pojęć socjologji i polityki, które same 
już żadnej dyskusji nie podlegają. 

Naturalną konsekwencją tego dogmatycz- 
nego nastawienia bolszewickich teoretyków 
historji była dążność do zyskiwania materja- 
łu historycznego prawie wyłącznie dla celów 
eocjologji ogólnej. Ten charakterystyczny 
kierunek historjografji sowieckiej reprezen- 


tował jeszcze za życia Lenina prof. M. N. 
Pokrowski i jego szkoła. Wskutek negatyw- 
nego stosunku ortodoksalnych bolszewików 
do liberalizmu naukowo-poznawczego Po. 
krowski poniekąd odgrywał rolę intelektual- 
nego dyktatora wśród współczesnych z nim 
przedstawicieli myśli historycznej kraju. W 
pracach Pokrowskiego * historja całkowicie 
przeistoczyła się w dzieje „formacyj społecz: 
no-ekonomicznych'* i w tej skrajnej postaci 
przedostała się do szkolnych podręczników 
ZSRR. 


Hasło gruntownego zrewidowania obowią- 
zujących dotychczas w ZSRR poglądów na 
wiedzę historyczną nie mogło oczywiście być 
wyrazem inicjatywy prywatnej. Reforma hi- 
storji istotnie odbyła się przy bezpośrednim 
udziale Kremlu i „samego Stalina“, którego 
dyrektywy znalazły ewój wyraz w uchwa- 
łach Sownarkomu ZSRR oraz Centr. Komi: 


t np. Nauka historyczna a wałka klas. 
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tetu wykonawczego Partji Komunistycznej z 
dn. 16 maja 1934 r., dotyczących „„Wykła- 
dania historji cywilnej w szkołach ZSRR". 


Wspomniane uchwały zawierają jak naj. 
bardziej krytyczną ocenę istniejących w 
ZSRR podręczników historji z punktu widze- 
nia przedewszystkiem dydaktyki historycz- 
nej. „Zamiast wykładu historji cywilnej w 
formie żywej a zajmującej“ — brzmią zda: 
nia urzędowego dokumentu — „z opisem 
ważniejszych zdarzeń i faktów w ich kolej- 
ności chronologicznej, z charakterystyką 
działaczy historycznych — uczniom przyta- 
cza się ubstrakcyjne definicje formacyj spo- 
łeczno-ekonomicznych, zastępując w ten spo- 
aób zwięzły wykład historji cywilnej przez 
oderwane schematy socjologiczne. Jest rze 
czą oczywistą, że wadliwa organizacja nau- 
czania historjj w szkolnictwie sowieckim 
pozostaje w ścisłym związku z zasadniczymi 
poglądami na samą treść i metodę badań hi- 
storycznych. Liczne publikacje urzędowe 
oraz artykuły autorytatywnych dzienników 
sowieckich konstatują pewnego rodzaju upa: 
dek nauki i kultury historycznej kraju, zgo- 
dnie oskarżając szkołę Pokrowskiego. Ta 
szkoła zainicjowała i rozpowszechniła „lichą 
socjologję', która opanowała rzetelną i kon- 
kretną wiedzę naukową. Jest niezmiernie 
charakterystycznym, iż za przykładem sfer 
urzędowych chętnie poszli sowieccy krytycy 
literaccy, którzy zaczęli „wulgarny socjolo- 
gizm** zawzięcie tępić nawet w utworach o 
treści artystyczno-literackiej. 

Z właściwym sobie rozmachem rząd 8o- 
wiecki za pośrednictwem cytowanej już 
uchwały Sownarkomu i WCIK'u WKP(b) 
ogłosił konkurs na nowe podręczniki histo- 
ryczne, wyznaczając na ten cel duże premie 
pieniężne °. Przedłożone specjalnej komi- 
sji rządowej konspekty nowych książek szkol. 
nych również nie uczyniły zadość niespo- 
dziewanie wysokim wymaganiom rządu 8o- 
wieckiego. Szczególnie smutny okazał się los 
podręcznika historjj ZSRR, opracowanego 
przez kolektyw historyków roeyjskich: Wa- 
naga, Grekowa, Pankratowa i Piątkowekie- 
go. Ogłoszone przez Sownarkom „Uwagi o 
konspekcie podręcznika z historji cywilnej 
w szkołach ZSRR“, podpisane przez Stalina, 
Żdanowa i nieżyjącego już Kirowa nie szczę- 
dzą ironicznych a trafnych określeń i bezli- 
tośnie demaskują płytkość myślenia, banal- 
ność poglądów oraz chwiejność terminologji 
historycznej autorów podręcznika. Nieprze- 
jednana postawa Kremlu w kwestji reformy 
historji wywołała dużo ciekawych komenta- 
rzy też przeważnie urzędowego pochodzenia. 
Podczas gdy partja komunistyczna przywią- 
zuje kolosalne znaczenie do prawidłowej or- 
ganizacji nauczania historji w szkołach — 
pisze prasa ZSRR — istniejące podręczniki 
tej nauki budzą w dzieciach wstręt i wywo- 
łują zmęczenie swoim fałszywym schematyz- 
mem socjologicznym. Dzisiejsza młodzież ro- 
syjska, która nie zna wcale Rosji przedrewo- 
lucyjnej, powinna hyć wychowana w atmo- 
sferze rzetelnej wiedzy historycznej, gdyż 
inaczej nie zrozumie swej światowej misji re- 
wolucvjnej oraz nie nauczy się kochać pięk- 
nych kart historji przeszłości własnego na- 
rodu. Dokładnym sformułowaniem i pogo- 
dzeniem tych sprzecznych poniekąd tenden- 
cyj ideowvch zajęli się najwybitniejsi publi- 
cyści ZSRR, wypowiadając przytem szereg 
rewelacyjnych uwag krytycznych. 

Szczegółową analizę i krytykę ..lichego 
socjologizmu'* sowieckiej historiografii, kry- 
tykę. połączoną z bardzo wnikliwą oceną hi- 
storii ze stanowiska teorii poznania, zawiera 
olbrzymi i pod wielu względami znamienny 
artykuł N. Bucharina, wydrukowany w [z- 
wiestjach (27. I. 36.) p. t. ..Czy jest nam po- 
trzehna marxistowska nauka historyczna?“ 
Poglądy Bucharina eą szczególnie interesują- 
ce i to z dwóch powodów. Stosunkowo nie- 
dawno Bucharin, ongiś naczelny przedstawi- 
ciel ideologii bolszewizmu, z wielkim trudem 
potrafił zrehabilitować eię przed Stalinem. 
publicznie rezygnując z własnych poglądów, 
aby uniknąć zaliczenia do opozycji. Poza- 
tem jest to autor o dużym wykształceniu 
„europejskim“, doskonale władający wspól- 
czesną terminologją naukowo-filozoficzną. 
Głównem zadaniem artykułu Bucharina jest 
m. i. „rozprawienie sie“ z poglądami na hi- 
storję M. N. Pokrowskiego i jego szkoły. 
Już wiemy, że te poglądy w swoim czasie by- 
ły niemal obowiązujące jako wyraz najbar- 
dziej ortodoksalnego ujmowania problemu 
wiedzy i metodologji historycznej. Z niezbyt 
pospolitą w ZSRR kurtuazją literacko-publi- 
cystyczną Bucharin podkreśla „historyczne“ 
zasługi zmarłego uczonego. Był to pierwezy 
historyk-marxista, który opanował cało- 
kształt historji Rosji i skutecznie zwalczał 
wrogie bolszewizmowi koncepcje takich au- 
torów, jak Karamzin, Cziczerin, Szczapow, 
Kluczewski, Milukow i nawet Plechanow. 
„Wszyscy trafili pod ostrą brzytwę jego bez- 
litosnej analizy krytycznej“. Lecz Pokrowski 
sam obecnie stanowi tylko „objekt“ historji 
— z melancholijną ironją żartuje Bucharin, 


2 Cztery nagrody, z których pierwsza wynosi 
100.000 rubli. 
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gdyż uległ „odchyleniu“ i „zwulgaryzował 
historję*, zniekształcając jej koncepcję mar- 
xistoweką. 

Bucharin poddaje krytycznej analizie m. 
i. teoretyczno-naukową postawę Pokrow- 
skiego. Odrzucając objektywizm naukowy 
jako przesąd burżuazyjny — Pokrowski nau- 
kę traktował jako specjalny wyraz walki po- 
litycznej; historja dla niego była „polityką 
ohaloną w przeszłość“. Z tego stanowiska 
wartość sądu historyka zależała jedynie od 
tego, w jakiej mierze ten sąd wyraża poli- 
tyczną tendencję klasy lub grupy społecznej, 
którą dany historyk reprezentuje. Bucharin 
stwierdza z całą słusznością, że stanowisko 
Pokrowskiego prowadzi do „wulgarnego wo- 
luntaryzmu** i że hasło objektywizmu po- 
znawczego nie jest tylko bronią w ręku roz- 
kładającego się kapitalizmu burżuazyjnego. 
Bucharin nawet mówi, że objektywna ocena 
zjawiek historycznych wcale nie jest wyłącz- 
nym przywilejem proletarjatu, ponieważ, 
owszem, była dostępna i dla badaczy burżu- 
azyjnych wówczas, gdy europejska burżuazja 
przeżywała ewą epokę heroiczną. Częste 
zniekształcanie historji przez współczesnych 
przedstawicieli przeżywającej okres upadku 
nauki burżuazyjnej nie stanowi zdaniem Bu- 
charina dostatecznej racji do tego, aby ob- 
jektywizm naukowy uważać za jakiś mit po- 
litycznie szkodliwy. Przeciwnie: autorytet 
wiedzy proletarjackiej, która nie obawia się 
prawdy historycznej, tylko wzrośnie przez 
prawidłowe sformułowanie idei bezstronno- 
ści poznawczej. W rozważaniach głównego 
teoretyka dzisiejszego bolszewizmu logicznie 
tkwi rezygnacja z klasowego relatywizmu w 
ocenie wydarzeń dziejowych oraz duże uzna- 
nie dla zasady autonomji naukowo-poznaw- 
czej. Nie posuwając się zbyt daleko w swych 
rozważaniach teoretycznych Bucharin woli 
powołać się na autorytet „wodzów“. Lenin, 
który jeden mógł sobie pozwolić na zdrowy 
konserwatyzm, po przeczytaniu książki Po- 
krowskiego Nauka historyczna a walka klas 
zauważył, że trzeba ją uzupełnić opisem fa- 
któw i dodać tablice chronologiczne. Ina- 
czej — dodał ostrożnie — istnieje ryzyko 
nadużywania abstrakcyjnego teoretyzowania 
wbrew danym empirycznym. W ewej osta- 
tniej mowie przed śmiercią Pokroweki wy- 
znał, że jego metoda istotnie była nie nauko- 
wą, lecz zgadzała się z leninizmem. Gdyby 
tak było — ironizuje urzędowa gazeta — te- 
orja Pokrowskiego byłaby naukowa: lecz to, 
co jest antynaukowe, jest zarazem anty-leni- 
nizmem, który nawskroś jest ściśle naukowy. 

Wychodząc z założenia, że „w podręczni- 
ku, podług którego miljony dzieci będą eię 
zaznajamiały z przeszłością swego kraju, ka- 
żdy wyraz winien być rozważony*, sfery rzą- 
dowe ZSRR stwierdzały, że „tymczasem ma- 
my tu do czynienia z szeregiem niedbałych 
definicyj i sformułowań*. Błędne byloby 
przypuszczenie, że rządowi chodzi tu jedy- 
nie o dydaktykę i metodologię nauki histo- 
rycznej. Komunikaty rządowe zupełnie 
otwarcie akcentują tkwiący w reformie hi- 
storii pierwiastek utylitaryzmu politycznego. 
Gruntowna rewizja utartych poglądów na 
przeszłość narodów ZSRR opiera się o sen- 
sacyjne hasło, że komunieta powinien sza- 
nować wartościowe objawy historycznej roli 
własnego narodu. Aby bronić kraju, należy go 
kochać i to w perspektywie dziejowej. „Dia. 
lektyczna'* zręczność wodzów bolszewizmu 
objawiła się w tym, że powrót do pewnego 
konserwatyzmu narodowego jest zarazem po- 
wrotem ku ortodokealnemu marxizmowi w 
jego „czystej“ postaci. Toteż nic dziwnego, 
że kosmopolityczna mentalność Karola Rad- 
ka (artykuł w Prawdzie z dn. 27. I. 36.) nie 
pozwoliła mu należycie ocenić ani dowcipnej 
koncepcji własnego rządu, ani też wykorzy- 
stać jak to zrobił Bucharin „ostrego kursu“ 
w stosunku do odchylenia lewicowego oraz 
marxistowskiego snobizmu niefortunnych hi- 
storyków. Raczej publicysta niż myśliciel — 
Radek ogranicza się do wypowiedzenia jakoś 
„policyjnie'* brzmiących przestróg pod adre- 
sem historyków, podkreślając nieomylność 
zasadniczych koncepcyj Marxa i Lenina. Mi- 
mo tej nieomylności historycy sowieccy ma- 
ją olbrzymie pole działania w poetaci nie- 
zhadanych przez „wodzów“ materjałów z hi- 
etorji ludów Wschodu, nieznanych ani Mar- 
xowi ani Leninowi. Istnieje — powiada Ra- 
dek — olbrzymi kompleks instytutów histo- 
rycznych, zorganizowanych w tym celu. W 
ten sposób łatwo uniknąć kolizji z zapatry- 
waniami na historję Stalina i rządu, których 
sukcesy polityczne dowodzą, iż są oni w po- 
siadaniu prawdy historycznej. 

Jeżeli płytkie i dogmatyczne argurcenty 
Radka świadczą raczej o braku zrozumienia 


dla doniosłości nowego kursu ZSRR w dzie- . 


dzinie nauki i propagandy historycznej — 
artykuł B. Byetrianskiego p. t. „Krytyczne 
uwagi o podręcznikach z historji ZSRR* za- 
sługuje na specjalne wyróżnienie. Przede- 
wszystkiem dlatego, że jest to artykuł napi- 
sany najbardziej fachowo ze etanowiska hi- 
etoryka i dlatego obfitujący w spostrzeżenia 
rzeczowe i konkretne. I nareszcie, Byetrian- 
ski doskonale odczuł dążenie swego rządu 
do stworzenia jakiejś harmonji pomiędzy ra- 
dykalizmem społecznym a zdrową ambicją 
narodową. Swoisty internacjonalizm wcze- 
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snego bolszewizmu stwarzał atmosferę pew- 
nego upokorzenia dla wielkorosyjskiej więk- 
szości ZSRR. Obudzenie jej duszy narodowej 
obecnie jest środkiem koniecznym dla sku- 
tecznej obrony terytorjum Związku Sowiec- 
kiego. Rozważania Byetrianskiego pod tym 
względem całkowicie pokrywają się z oficjal- 
nym oświadczeniem Prawdy, że w konstela- 
cji Republik Sowieckich — Republika Ro- 
eyjska stanowi gwiazdę „pierwszej wielko- 
ści“. Systematycznie i bezstronnie analizując 
materjal historyczny ten autor konsekwen- 
tnie zwalcza tendencyjne koncepcje history- 
ków „grupy Wanaga'** wykazując ich pseudo- 
naukowość. Historyczne okrucieństwa szcze- 
pu wielkorosyjskiego — twierdzi Byetrianski 
— nie powinny zasłaniać przed nami jego 
zasług rewolucyjnych i jego twórczej i kon- 
struktywnej roli politycznej wśród licznych 
ludów Wechodu i Południa, kulturalnie bier- 
nych lub zdegenerowanych. Spekulacje anar- 
chistyczne lub jakieś inne wogóle nie są rze- 
telną pracą naukową. Już Bucharin szczegó- 
łowo i konsekwentnie uzasadnił tę ostatnią 
tezę, Bystrianskiemu zaś chodzi o jej zilu- 
strowanie na przykładach konkretnych. 

„Najpoważniejsza wada podręcznika“ mó- 
wi między innymi „polega na tem, że jego 
autorzy nie wykazali postępowego znaczenia 
sobiranija ziemli russkoj, stworzenia jądra 
rosyjskiego państwa narodowego. W podręcz- 
niku opowiada się o rabunkach i gwałtach 
książąt moskiewskich tak, iż uczniowie nie 
mogą zrozumieć, że tworzenie narodowego 
państwa rosyjskiego stanowiło krok naprzód 
w rozwoju historycznym. 
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W związku z tym tworzy się niesłuszny 
i niesprawiedliwy obraz wypadków początku 
XVII wieku. Dymitr Samozwaniec [ i Il są 
potraktowani jako wodzowie powstań chłop- 
skich, podczas gdy ci awanturniczy emisar- 
jusze państwa polskiego tylko zyskiwali po- 
wstańczą masę dla własnych celów reakcyj- 
nych. Zdarzało się już nam mówić na temat 
antimarxowskiego i swoistego lewicowego 
internacjonalizmu naszych historyków, któ- 
rzy gotowi upatrywać bojowników o wy- 
zwolenie chłopów w oddziałach obcej szlach- 
ty, która okupowała nasz kraj w smutnoje 
wriemia na początku wieku XVII, zaś po- 
spolite ruszenie Minina i Pożarskiego nazy- 
wają wprost armją kontrrewolucyjną*'. 

Niemniej płytkie i anarchistyczne oceny 
autorzy podręcznika stosują zdaniem By- 
strianskiego do reform Piotra Wielkiego, 
akcentując barbarzyństwa reform a niedoce- 
niając wbrew Engelsowi i Leninowi ich ol- 
brzymiego znaczenia. O dekabrystach „gru- 
pa Wanaga* mówi jako o „chciwych eksploa- 
tatorach*, lecz Lenin nazywał ich „,szlachci- 
cami-rewolucjonistami*. Twierdzenia tego 
rodzaju, że „Łomonosow był ideologiem 
szlachty“ oraz że osobisty humanitaryzm ca- 
ra Aleksandra II nie wpłynął wcale na znie- 
sienie pańszczyzny w 1861 r. krytyk 'podręcz- 
ników stanowczo zalicza do rzędu banalnych 
kłamstw. Polskiego czytelnika zainteresuje 
uwaga Bystrianskiego, że młodzi historycy 
przeoczyli demokratyczny styl polskiego po- 
wstania 1863 r., mimo że Lenin mówił o nim 


z dużym uznaniem. 
ANDRZEJ SURKOW 


STARSI SOBIE, MŁODZIEŻ SOBIE 


Różne eą nieporozumienia, które dzielą 
dzisiejszą młodzież i starsze pokolenie. Wśród 
nich miejsce dość poczesne zajmuje wyraźna 
olojętność, z jaką młodzież odnosi się do re- 
wcłucyjnych zasług dzisiejszych ludzi dojrza- 
łych i przekwitających ku etarszym latom. 
Bez przesady można powiedzieć, że to co 
z tego okresu przemawia do serca i wyo- 
brażni młodych, to Legjony i ich zbrojny wy- 
siłek, skoncentrowany w żywej i zarazem le- 
gendarnej postaci Piłeudskiego. Reszta—dla 
tej młodzieży właściwie się nie liczy. Może 
to jest dobrze, może niedohrze, ale tak jest. 
Kto z tego stanu rzeczy wyciągnął naukę 
i zrozumiał go, — ma spokój, bo może mieć 
stosunkowo łatwo uporządkowany stosunek 
do młodzieży, nie potrzebuje robić ze sobą 
samym kompromisu uczuciowego, słowem. 
może kochać młodzież bez zastrzeżeń (bez- 
sporne zaś jest to, że młodzież trzeba ko- 
chać). Kogo jednak trawi gorycz, że młodzi 
niedoceniają zasług starszych, kto dąży do 
wpojenia młodzieży nietylko zrozumienia 
odległych faktów historycznych, ale jeszcze 
kultu dla spraw minionych, dla których sam 
ten kult żywi, ten już do śmierci nie zazna 
spokoju, bo dzień po dniu zjawiać się będą 
nowe powody do smutku, coraz częściej be- 
dzie go „„holało serce“. Te wstępne refleksje 
zrodziły się z konkretnego przykładu nastę- 
pującej treści. 

Młody krytyk literacki i równocześnie ha- 
dacz spraw mających bezpośredni związek 
z literaturą, dr. Wacław Kubacki, ogłosił 
niedawno w Gazecie Polskiej dwa artyku- 
ły p. t. „Sprawa Brzozowskiego”. Pod tym 
samym tytułem i w odpowiedzi na ten ar- 
tykuł zabrał głos dr. Emil Bobrowski, zna- 
ny działacz socjalistyczny i wydawca proto- 
kółów i aktów, dotyczących eądu partyjnego 
nad Brzozowskim. Chodzi jednak nie o to, 
co Bobrowski prostuje merytorycznie w wy- 
wodach Kubackiego, ale o to, co mówi przy 
sposobności tej sprawy i w odpowiedzi na 
niektóre uwagi Kubackiego, wypowiedziane 
również przy sposobności. Odpowiednie a in- 
teresujące nas w tej chwili słowa Kubackie- 
go oraz replika spowodowana przez nie, mie- 
szcza się w poniższym dłuższym ustępie ar- 
tykułu dra Bobrowskiego, zamieszczonego w 
nrze 182 Kurjera Porannego. Czytamy tam 
(podkreślenia autora): 


„Musimy stwierdzić, — pisze p. W. Kubacki 
— że w tym samym stopniu, co sprawa Brzozow- 
skiego, zbludła dla wchodzącego w życie pokole- 
nia rewolucja i ochrana. Na to niema rady... mło- 
de pokolenie chce otrzymać Polskę bez starych 
zajątrzonych spraw i sporów". Czytam i nie mogę 
uwierzyć! Czyż między rewolucją i ochraną były 
jakieś „zajątrzone sprawy i spory?“ Tylko tyle? 
Czyż młodzież polska nie zna, nie powinna znać 
dziejów walk rewolucyjnych budzącego się do ży- 
cia proletarjatu polskiego? Czy nazwiska Okrzei 
i Mireckiego i wszystkich innych bohaterskich 
rewolucjonistów można poniżać do roli uczestni- 
ków „zajątrzonych spraw i sporów?* Może nie 
myślał tak p. W. Kubacki, może zachodzi jakieś 
nieporozumienie lub „lapsus calami“, niemniej 
czytelnik zwłaszcza mający „własne sprawy i re- 
wolucje* — musi brać dosłownie to, co wydru- 
kowano w „Gazecie Polskiej** i podpisano ce- 
nionym w literaturze nazwiskiem i może opowia- 
danin 6 rewolucji, o szubienicach, więzieniu i ka- 
tordze traktować „śmiechem odrodzenia“. [I to 
nnie boli najwięcej, że wspaniały okres lat re- 
wolucyjnych, lat odrodzenia dążeń niepodlcuło- 


ściowych miałby — wedle sądu p. W. Kuhackie- 
go — zaginąć w niepamięci, miałby stać się obcy 
młodemu pokoleniu. Przecież nie wszystkie idea- 
ły tego okresu zrealizowano, wszak dążenia do 
Niepodległej Połski, opartej na sprawiedliwości 
społecznej nie zamarły, lecz stanowią dalszy etap 
pochodu do duchowego i materjalnego wyzwole- 
nia Świata Pracy w wolnej Polsce. I dlatego mło- 
de pokolenie, szukające nowych dróg czy rewo- 
łucji, powinno znać prace swych ojców, znać 
prawdziwe dzieje rewolucji 1905 — 1908 roku*. 


Oczywiście, Kubacki — jak słusznie przy- 
puszcza dr. Bobrowski — nie zamierzał po- 
mniejszać bohaterskich imion Okrzei i Mi- 
reckiego, jego słowa wyrażają zgoła inną 
myśl, tę właśnie, o którą chodzi i w niniej- 
szych uwagach. Rewolucja i wszystko, co się 
z nią wiąże, jest i będzie na zawsze tematem 
hadań dla historyków, w swoim zakresie bę- 
dzie magistra vitae, o ile historja jest magi- 
stra vitae. Jest i przez dłuższy jeszcze czae 
będzie źródłem wzruszeń i rozpamiętywań 
dla uczestników rewolucji. Ale nie silmy się 
wytłumaczyć młodzieży, że łączą ją z rewo- 
lucją jakiekolwiek inne więzy poza normalną 
więzią tradycji i ciągłości zdarzeń historycz- 
nych. 

Rewolucja z r. 1904 — 1908 miała swoje 
dwa oblicza: klasowe i niepodległościowe, a- 
by ostatecznie w decydujących latach po- 
przedzających wojnę wystąpić dzięki Józefo- 
wi Piłsudskiemu o obliczu jednolitym — nie- 
podległościowo-militarnym, a w formach 
swojego czynu skupić się najzupełniej w Or- 
ganizacji Bojowej, nie wszystkim przywód- 
com rewolucyjnym miłej i sympatycznej. 

To, co w rewolucji było klasowe, nie może 
liczyć na bliższą uwagę dzisiejszej młodzieży, 
która ma przed oczami donioślejsze zagad- 
nienia społeczne w porównaniu z tamtymi 
czasami. Ani kapitalizm nie jest tym samym 
co wówczas kapitalizmem, ani sprawa robot- 
nicza nie przypomina w ewoich ostrych prze- 
jawach ówczesnego stanu. Lokaut dzisiejszy 
nie jest równoznaczny z lokautem lat rewo- 
lucyjnych, strajk okupacyjny, właściwa dziś 
broń robotnika, jest nowością o innym zna- 
czeniu niż dawny strajk. Wreszcie co najważ- 
niejsze, żywiołowy charakter bezrobocia, na 
tle heznadziejnego kryzysu, przerasta wszel- 
ką siłę wspomnień walki robotniczej. ,.Kla- 
sowy“ obraz tamtych czasów spotka się w 
chwili obecnej z ironicznym komentarzem: 
a dziś? Drogie wspomnienia ciężkich zmagań 
w latach rewolucyjnych poprostu nie są w 
stanie zaimponować dzisiejszemu robotniko- 
wi, zwłaszcza temu, który ani przed pójściem 
do wojska ani po opuszczeniu go nie zaznał 
dobrodziejstwa pracy i należy do pokolenia 
urodzonego w bezrobociu i dorastającego w 
bezrobociu. 


Rewolucja miała także swój doniosły ae- 
pekt niepodległościowo-polityczny. Walczono 
z przemocą zaborczą, z policją zaborczą, z 
żandarmami carekimi — staramy się tłuma- 
czyć młodzieży, która rodziła się w okresie 
wymarszu kadrówki z Oleandrów, z imie- 
niem Józefa Piłeudskiego zrastała się w dzie- 
cinstwie, po raz pierwszy zrozumiała zja- 
wisko wojny w r. 1919 — 20, a więc w 
państwie niepodległym, gdy pojęcie rewiro- 
wego i żandarma carekiego równało eię ja- 
kimś egzotycznym obrazkom z ilustrowanej 
książki i to odnoszącej się — po rewolucji 
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rosyjskiej — do czasów dalekich, praktycz- 
nie nie dających się sprawdzić. 

Polski wiek XIX był jednolity przez swo- 
ją ciągłość wysiłków  niepodległościowych, 
każde powstanie i każdy ruch rewolucyjny 
dał się podporządkować tej samej kategorji 
uczuć patrjotycznych. Wiek XX zaczął się 
dla młodzieży dzisiejszej zwiastowaniem pol- 
skiej siły zbrojnej, powołaniem do życia nor- 
malnego państwa, obroną wojenną tegoż nor- 
malnego państwa. To jest najświeższe i naj- 
dostępniejsze dla wyobraźni, to okazało się 
atrakcją pełną ostrej aktualności i swoiście 
romantycznej przygody. Związać to wszystko 
z postacią Traugutta — rzecz najłatwiejsza 
w świecie dla ludzi „urodzonych w niewoli, 
okutych w powiciu”, ale niepomiernie trud- 
na dla młodzieży urodzonej w wolności, wol- 
nej w państwie takim jak i wszystkie pań- 
stwa. A jeszcze w okresie, nad którym niepo- 
dzielnie zapanowała potężna osobowość Pił- 
sudekiego. I jeszcze w obliczu tysiąca zagad- 
nień, których źródłem jest właśnie Polska 
niepodległa, nowa, czyli dla tej młodzieży 
prawie „stara“, przez nią zastana. 

Wzruszające bywają opowiadania babci 
o zabawach i smutkach z jej dzieciństwa, ale 
bardziej pociąga i urzeka rzeczywietość za- 
baw, zapowiedzianych na godzinę piątą dzi- 
siejszego popołudnia i bardziej przejmują 
niepowodzenia dnia powszedniego. Przypo- 
mnijmy sobie jak to z okazji jubileuszu „wal- 
ki o szkołę polską“ pod zaborem rosyjskim, 
skrzyknięto do wielkiej sali warszawskiego 
kina Colosseum tysiące dzieci szkolnych i jak 
żałosny był widok, gdy uczestnicy tych ofiar- 
nych zmagań starali się wzruszyć ucznia- 
ków swoimi przeżyciami i cierpieniami, a 
młode pokolenie ani wząb nie rozumiało, o 
co właściwie chodzi. 


Nieporozumienie zaczyna się więc dla 
współczesnej młodzieży już na ławie szkol- 
nej, o ile zechcemy jej po naszemu, „doro- 
słemu*, eksplikować niedolę i zasługi mi- 
nionych pokoleń. Niema nieporozumienia, 
gdy zbliżymy się do niej w imię rzeczy przez 
nią widzianych, zasłyszanych i dotykanych. 
Dzisiejsza czapka ucznia gimnazjalnego, 
wierna kopja legjonowej maciejówki, posiada 
pełną wymowę, jest znakomicie pomyślanym 
praktycznym symbolem, pozwala bez więk- 
szego trudu wyjaśnić chłopcom, że wyrastają 
z tego pokolenia, które przyczyniło się do 
wolności. Kepi francuskich żwawów, okrywa- 
jące głowy uczniów wyróżniającego się w ten 
sposób gimnazjum warszawskiego, jest już 
tylko szacownym  anachronizmem, równie 
mało przemawiającym do wyobraźni chłopca 
jak historyczna broń wobec samolotu bojo- 
wego. 

Z takich oto i im podobnych powodów 
będą coraz bardziej skazane na niepowodze- 
nie westchnienia starszych ludzi wobec świe- 
żo upieczonych maturzystów, że niby co tam 
twoja matura, — gdy ja zdawałem, pytali 
dotkliwiej, i po rosyjsku trzeba było odpo- 
wiadać... Z tych także powodów nazwiska 
Okrzei, Mireckiego i innych bohaterów we- 
szły dla tej młodzieży do podręczników hi- 
storji obok nazwisk hetmanów, królów, wo- 
dzów, choć tak są żywe dla współuczestni- 
ków walk rewolucyjnych, dla ludzi pamięta- 
jących owe przełomowe dni, i tych wszyst- 
kich, którzy ogarniają współczesność cofnię- 
tą aż po tamte czasy. 

Jeden ze zwycięskich wodzów armji pol- 
skiej, postać na miarę rzymekiego Cyncyn- 
nata, gen. Żeligowski, w pamiętnej dyskusji 
sejmowej, gdy premjer Kościałkowski powo- 
ływał się na wspomnienia czynów wojen- 
nych, oświadczył, że to jest przeszłość, a te- 
raz zaczyna 6ię na nowo, bo rozmowy z chło- 
pami w wiosce kresowej przekonały genera- 
ła, jak dalece wszystko jest i powinno być 
na nowo. Nikt chyba nie sparafrazował lepiej 
postulatu Marszałka Piłsudskiego — rćalite 
des choses czyli życia przytomnego w dobie, 
gdy każdy dzień przemawia przedewszyst- 
kiem do wrażliwości młodych i najmłod- 
szych. 


Dr. Bobrowski nie myli się, pisząc: „„Prze- 
cież nie wszystkie ideały tego (rewolucyjne- 
go) okresu zrealizowano...“ Ależ oczywiście, 
nie wszystkie, co jednak ciekawsze, to że 
tyczasem narosło coniemiara nowych idea- 
łów i nowych potrzeb. Urodziły się z dzisiej- 
szej rzeczywistości, z takiej Polski jaka po- 
wstała z wojny i swoich powojennych 
przeobrażeń ustrojowych. To co z tamtych 
czasów pozostało niezrealizowane, musi być 
urzeczywistnione inaczej niż to pomyśleli lu- 
dzie tamtych czasów, a zapewne nie może 
już być urzeczywistnione przez tychże ludzi. 
W tem właśnie znaczeniu słuszność jest po 
stronie Kubackiego i „Gazety Polskiej“ któ- 
ra za jego interpretację bierze odpowiedzial- 
ność. 

Czy zresztą nie jest tak, żeśmy nie umieli, 
czy zapomnieli usunąć niejedną pozostałość 
z owych minionych lat niewoli, jakieś nawy- 
ki, które może śmieszą w nas naszą młodzież, 
jakieś sentymenciki, które nic już nie war- 
tają, a jednak eą jakimś małym hamulcem 
w normalnym rozwoju nowego życia. Taka 
np. drobna rzecz a duże poczucie upokorze- 
nia, gdy się w upalne dni chodzi po ulicach 
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odradzającej cię europejsko stolicy: doroż- 
karze stołeczni. Przypatrzcie się tym parja- 
som, odzianym w nieśmiertelną liberję z cza- 
sów rosyjskich, niewolnikom grubego pła- 
6zcza sukiennego, ostemplowanym jak Żydzi 
w średniowieczu, numerem na plecach. Dla- 
czego ten numer na ludzkich plecach wypi- 
sany już dwukrotnie po bokach dorożki i na 
obu latarkach? Żeby trwała tradycja legen- 
dy, że pijani oficerowie rosyjscy musieli ten 
numer mieć stale przed oczami i że to było 
potrzebne dla jakichś wygód policyjnych? 
Jeżeli do takich śladów niewoli mamy przy- 
wiązanie lub choćby zdolni jesteśmy je przeo- 
czyć, cóż dziwnego. że prawdziwie drogi jest 
ludziom walki rewolucyjnej kult bohater- 
stwa, że chcieliby go przeszczepić najmłod- 
szym pokoleniom i zrobić zeń dla nich źró- 
dło wzruszeń. 


Wszystko jest jednak na nowo. Uderzyły 
nowe źródła nowej rzeczywistości, młodzież 
staje przy nich w swojej własnej zadumie, 
ożywiona swoimi wzruszeniaini. Być może, 
że nas potrzebuje znacznie mniej niż nam 
się to wydaje i niż pragnęlibyśmy, żeby nas 
potrzebowała. Być może, że nas słucha, a 
wysłuchawszy po swojemu tłumaczy nasze 
intencje i pouczenia. Jakkolwiek z tym jest, 
nie należy zamykać oczu na to tragiczne zja- 
wisko, że starsze pokolneie nie umiało czy 
też nie mogło zapewnić dzisiejszej młodzieży 
szczęśliwego przejścia w okres męskiej doj- 
rzałości i że ona sama musi podjać trud za- 
łatwienia wielu spraw, których załatwienie 
przerosło siły ludzi sentymentalnie zamyślo- 
nych nad wzniosłą przeszłością. 


STANISŁAW ROGOŻ 


WYSTAWA POLSKICH PLASTYKÓW 
W RZYMIE 


J. DZIEŚLEWSKI 


Sturuszka 


Niedawno zamknęła się w Rzymie, w Ga- 
lerii Przyjaciół Sztuki, mieszczącej się w 
palazzo Doria na placu Collegio Romano, 
wystawa polskich artystów-plastyków przeby- 
wających w stolicy Włoch. Urządził ją ruch- 
liwy związek artystyczny „„Kapitol'*, powsta- 
ły niedawno z inicjatywy malarza Jana Dzie- 
ślewskiego. Należy podkreślić odwagę i tu- 
pet organizatorów, którzy nie cofnęli się 
przed trudnościami i ryzykiem urządzania 
wystawy w trudnym okresie sankcyjnym. 
Wytrwałość ich została nagrodzona. Publicz- 
ność włoska odróżniła politykę od sztuki i 
stawiła się licznie na wezwanie polskich ar- 
tystów. 

Wystawa nie reprezentuje żadnego zwar- 
tego kierunku. Zbyt wielkie różnice wieku i 
talentu dzielą poszczególnych wystawców. 
Pozatem wzrastali oni w różnych szkołach i 
tylko zbieg okoliczności zgromadził ich 
wspólnie na bruku rzymskim. Poziom wysta- 
wy bardzo nierówny. Obok prac doskonałych 


rzeczy zupełnie słabe. Rzeżba bije na głowę 


malaretwo. Wystawili swoje prace rzeżbia- 
rze: Bogdanowiczowa J., Dąbrowska Krysty- 
na, Gosławski Józef, Madeyski Antoni, Pa- 
szyn Michał; malarze: Bakałowicz Stefan, 
Dzieślewski Jan, Mazurowski Wiktor, Mikul- 
ski Bolesław, Siemiradzki Leon oraz dekora- 
tor Kociemski Leonard. 

Na pierwszy plan wybija się bezwzględ- 
nie prof. Antoni Madeyski, rzeżbiarz o eu- 
ropejskiej sławie, autor sarkofagów królowej 
Jadwigi i Władysława Warneńczyka na Wa- 
welu, który pomimo, że wystawił jedynie kil- 
ka małych płaskorzeźb i medali pamiątko- 
wych, stanowi klasę dla siebie. 

Drugą zwartą grupę stanowią rzeźbiarze 
Gosławski Józef i Paszyn Michał. Nie jest to 
tylko moja opinia osobista. ale podzielają ją 
również znani krytycy włoscy Scarpa i Nepi. 

Przewodzi tej grupie Józef Gosławski, 
młody krakowianin, poszukujący pracą w 
materiale nowych form. Poprzez dozę lek- 
kiej, umiejętnej przesady wydobywa mocne 
formy rzeźbiarsko-architektoniczne. Te jego 
dążenia uwydatniają się jaskrawo w „głowie“ 
w pniu akacji, będącej najlepszym ekspona- 
tem wystawy. Bardzo ciekawe, doskonale 


wykonane pod względem technicznym, pro- - 


jekty rysunkowe pomnika na grób Żerom- 
skiego w Puławach w kamieniu oraz dwóch 
ołtarzy kościelnych w drzewie. Autor ulega 
tu bezwiednie wpływom  Szukalskiego i 
Szczepkowskiego. Szczególnie w projekcie 
na grób Żeromskiego uwydatnia się wpływ 
Szukalskiego. Jednak ostatnia praca Gosław- 
ekiego, głowa Rzymianina w gipsie, przygo- 
towana do marmuru dowodzi, że młody rzeź- 
biarz, obcując na gruncie rzymskim ze szko- 
łą klasyczną, otrząsnął się z obcych wpły- 
wów i odnalazł swą indywidualność. Formę 


rzeźby Gosławskiego cechuje zamknięcie te- 
matu w szerokiej bryle i mocny, wyrazisty 
rysunek. 


Bardziej skrystalizowany talent rzezbiar- 
ski reprezentuje Michał Paszyn, uczeń prof. 
Breyera z Warszawskiej Szkoły Sztuk Pięk- 
nych. Od kilku lat pracuje w rzymskiej pra- 
cowni znanego rzeźbiarza włoskiego prof. Ar. 
dini, zaznajamiając się z najstarszymi trady- 
cjami techniki rzeźby w marmurze i w ka- 
mieniu. W szeregu wystawianych rzeźb Pa- 
szyna wybijają się na pierwszy plan prace w 
ciemnym kamieniu (bigio antico). W portre- 
cie księżnej malajskiej utalentowany autor 
wydohył pewien mistycyzm wschodu, nawią- 
zując umiejętnie do tradycji starej sztuki 
indyjskiej. W biuście młodej murzynki, te- 
macie bardzo dziś aktualnym w terenie włos- 
kim, Paszyn pokazał całą swą wiedzę w ob- 
róbce ulubionego ciemnego kamienia, synte- 
tyzując formę i nie rozhijając architektury 
bogactwem bardzo efektownego uczesania. 
Portret Kubańczyka ciekawy w wyrazie i 
mocny w budowie. Kompozycja św. Krzyszto- 
fa bardzo interesująca. Niemiłym zgrzytem 
w zbiorze dobrych prac Paszyna jest poli- 
chromowany portret panny M. M., będący 
próbą nawiazania z renesansem włoskim. 
Ten rodzaj cukierkowej sztuki wyrażnie nie 
odpowiada jego monumentalnej rzeźbie, przy 
której powinien stanowczo się zatrzymać. 

Krystyna Dąbrowska z Poznania w wysta- 
wionych dwóch pracach: studium aktu (ko- 
bieta idąca) oraz główce dziewczęcej wyka- 
zała duże poczucie rytmu i konstrukcji oraz 
subtelność w ujęciu i wyrazie. Szkoda, że 
nie wystawiła więcej. Rzeżbę Dąbrowskiej 
cechuje poszukiwanie syntezy natury. 

Jan Dzieślewski jest jedynym przedsta- 
wicielem młodego pokolenia malarskiego. 
Wystawił kilka ciekawych prac, na których 
znać szkołę Ślendzińskiego. Na pierwszy plan 
wybija się pejzaż zimowy , dekoracyjny w u- 
jęciu i ciekawy w kolorze; dalej studia por- 
tretowe z głową staruszki na czele. 

Pozatem bardzo oryginalne wzory deko- 
racyjne wystawił Leonard Kociemski. 


Idea urządzenia wystawy zasługuje na 
pełną pochwałę. Jest to, o ile się nie mylę, 
pierwsza próba zbiorowego wystawienia prac 
artystów polskich na terenie rzymskim. Szko. 
da, że nie obyło: się bez błędów i niemiłych 
poślizgnięć. Przede wszystkim sale były tak 
przeładowane materiałem, że naprawdę go- 
dne uwagi prace ginęły w tłoku. Pozatem 
niektórzy malarze, mający dobrą markę, wy- 
stawili rzeczy zupełnie słabe. Płaskorzeżba 
biustu Marszałka J. Bogdanowiczowej niefor- 
tunna. Kilka słów należy się programowi. 
Przy bardzo pięknej formie zewnętrznej ce- 
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Murzynka 


chował go bezład wewnętrzny. Niezrozumia- 
ła mieszanina nazwisk i rodzajów sztuki. Na- 
leżało albo umieścić artystów w porządku al- 
fabetycznym, albo rozbić na kategorie sziu- 
ki przez nich praktykowanej. Wobec nieza- 
stosowania żadnego z wymienionych sposo- 
bów wynikł rażący chaos. Niemile też u- 
derzal fakt umieszczenia przed nazwiskami 
napisów „artysta malarz“, „artysta rzeź- 
biarz“, co brzmiało zbyt pompatycznie; wy- 
starczyłyby określenia „malarz“, „rzeźbiarz“, 
a byłoby i skromniej i przystojniej. 

Chwaląc raz jeszcze inicjatywę grupy 
„Kapitolu“, oczekujemy wystawy przyszło- 
rocznej z pobożnym życzeniem: „mało, ale 
dobrze. 


BRONISŁAW KRYSTYN WIERZEJSKI 


WYSTAWA DRZEWO- 
RYTÓW WŁOSKICH 
W WARSZAWIE 


Szczupłość lokalu nie pozwala Gabineto- 
wi Rycin Biblioteki Uniwersyteckiej w War- 
szawie urządzać u siebie wystaw. Poczuwa- 
jąc się w pełni do obowiązku szerzenia kul- 
tury artystycznej, instytucja ta wystąpiła o- 
becnie, korzystając z gościny Muzeum Na- 
rodowego, z pokazem drzeworytów włoskich 
wykonanych techniką zwaną a chiaroscuro. 
Około 200 objektów przechowywanych w 
tekach Gabinetu Rycin, a obecnie staran- 
nie porozmieszczanych, pochodzi w niewiel- 
kiej tylko liczbie ze zbiorów Stanisława Au- 
gusta, większość natomiast znajdowała się w 
kolekcji Stanisława Kostki Potockiego oraz 
w bogatym zbiorze tych właśnie rycin, na- 
bytych niedawno od Dr. Krzemickiego. 

Wystawa daje przegląd całokształtu roz- 
woju tej techniki drzeworytniczej we Wło- 
szech, polegającej na osiąganiu efektów kon- 
trastu światłocienia, za pomocą nakładania 
odbić z kilku desek, z pozostawieniem jako 
świateł, białych plam papieru. - 

Chiaroscuro powstało na początku XVI 
wieku; twórcą jego był Mgo da Carpi 
(1481 — 1532), reprezentowany na wysta- 
wie 2l pracami. Na powstanie tej techni- 
ki wywarły z pewnością wpływ rysunki mi- 
strzów włoskich, operujących zestawieniami 
plam jasnych na ciemnym tle. 

Dążeniem drzeworytników włoskich by- 
ło osiągnięcie efektów malarskich, operowa- 
nie plamą, która keztałtuje formy, unika- 
nie kreski, wywoływanie impresjonistycz- 
nych wizyj. Aczkolwiek drzeworyty te wyko- 
nywane były na zasadzie prac Rafaela, Par- 
migianina (którego miękkie formy nada- 
wały się specjalnie do tego celu) lub innych 
słynnych artystów, to jednak nie należy 
je traktować jako reprodukcje, gdyż czyn- 
nik osobistej twórczości odgrywa tu wielką 
rolę, i pozwala je nawet nazywać dziełami 
oryginalnymi o zdumiewającej umiejętności 
wyszukiwania bogactwa gradacyj odcieni te- 
go samego koloru. 

Wystawa omawiana nietylko daje spo- 
sobność zapoznania się z rozwojem chiaro- 
scuro w jego ojczyźnie, lecz rzuca również 
światło na naśladownictwo tej techniki aż 
po wiek XVIII, dokonywane wielokrotnie w 
Niemczech, Francji, Niderlandach i Anglji. 
Pod względem technicznym bardzo intere- 
sujące drzeworyty chiaroscuro łączone ze 
zwykłymi drzeworytami, miedziorytami lub 
akwafortami. W dobie żywego zaintereso- 
wania sztuką graficzną pokaz ten powinien 
się odbić żywym echem zarówno wśród ar- 
tystów grafików, malarzów, jak i wogóle pu- 
bliczności kulturalnej. Dr. Stanisławie Sawic- 
kiej, kustoszce Gabinetu Rycin, należy się 
uznanie nietylko za piękną inicjatywę urzą- 
dzenia wystawy, ale ponadto za nadzwyczaj- 
nie starannie opracowany katalog, z wstę- 
pem, nakreślającym dzieje powstania rozwo- 
ju techniki Chiaroscuro, opartym na źródło- 
wych badaniach. 

J. PUCIATA-PAWŁOÓW SKA 
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LATEM SPIE PRZY OTWARTYM 
GŁOSNIKU 


Bernard Shaw każe swojej pannie War- 
ren wygłosić w którymś miejscu takie słowa: 
„Byłam na koncercie. Przez cały wieczór nic, 
tylko Beethoven i Wagner, Wagner i Bee- 
thoven, Beethoven i Wagner — można by- 
ło oszaleć*... Malicka mówiła to z wielkim 
przekonaniem i na widowni słychać było 
głośny szmer uznania a nawet oklaski. Aha 
— pomyślałem sobie — to pewnie radio- 
abonenci, „spiłowani** poważną muzyką, tak 
żywo reagują. 

„Oszaleć można“ to hasło bojowe ogrom- 
nego procentu listów, otrzymywanych przez 
Biuro Studiów w sprawie muzycznych pro- 
gramów Polskiego Radia. Malkontenci na 
tym koniku jeżdżą najchętniej. Nie mam 
zamiaru wałkować tu na nowo całego za- 
gadnienia, wydaje mi się jednak, że stosu- 
nek ełuchacza-ignoranta do muzyki poważ- 
nej może ulec zasadniczej zmianie, jeżeli się 
tę „duchową strawę** odpowiednio poda. 
Możemy zazdrościć tym naszym sąsiadom — 
gdzie poważna muzyka jest plat national, 
jak u nas flaki z pulpetami. Ale i polskie 
niewyrobione podniebienia możnaby przy- 
zwyczaić do „fisów i bemolów*, gdyby je 
odpowiednio przyprawić. Dwie 64 recepty 
(bardzo proste), które należy stosować: po- 
gadanki wstępne i systematyczne keztałce- 
nie smaku muzycznego ełuchacza w specjal. 
nych audycjach. I jedno i drugie spotykali- 
śmy w programach radiowych, niestety, nie 
było to najlepiej robione: ramy programu, 
którymi ten dział dysponował — były cia- 
sene, pogadanki przed koncertem bywały czę- 
sto trudne, zbyt specjalne, a nieraz — po- 
wiedzmy krótko: nudne. A znów próby sy- 
etematycznego kształcenia uszu słuchacza 
(pogadanki słuchane*z muzykiem) były ane- 
miczne i nienajlepiej pomyślane. Potem zre- 
zygnowano zupełnie z wciągnięcia do audy- 
torium „szarego“ słuchacza! „Fisy i bemo- 
le“ podawano bez żadnego wyjaśnienia, wy- 
rażnie dla elity, dla wtajemniczonych. „Za 
chwilę nadamy państwu sonatę D-dur Jana 
Sebastjana Bacha na viola da gamba i cem- 
balo“ — celebrował speaker, a ezary słu- 
chacz irytował się i zniechęcony kręcił gał- 
ką albo zasypiał. Było to dla niego niemiec- 
kie kazanie. I sonaty słuchało — powiedz- 
my — dwa tysiące osób zamiast dwudziestu 
tysięcy. Ale czemuż nie opowiedzieć coś nie 
coś o samej viola da gamba i jej siostrach: 
viola d'amore, quintonie taille i o tem, jak 
violę w XVII wieku zwyciężyły skrzypce. 
Dodajmy do tego krótką wiadomość, że Bach 
używał violi tylko przygodnie i parę minut 
o cembalo (klawesynie) i oto liczba amato- 
rów niemieckiego kazania rośnie. Taki wstęp 
musi być napisany bardzo żywo i przystęp- 
nie, a schowa się go do kartoteki, żeby go 
móc powtórzyć za każdym razem, kiedy ra- 
dio dany utwór znów umieści w progra- 
mach. Czasu na to żałować nie należy, opła- 
ci się tysiąckrotnie. Powtarzanie objaśnień 
przy każdym wznowieniu audycji muzyki 
poważnej wydaje mi się niezbędne choć ma 
to coś z „wbijania łopatą do głowy”, to je- 
dnak w kraju, gdzie analfabetyzm muzycz- 
ny jest powszechny — będzie jedynym epo- 
sobem łapania dusz do raju, jakim jest każ- 
de audytorium słuchaczy, rozumiejących i 
czujących to, czego słuchają. 

O ile wiem, w wydziale prasowym Pol- 
skiego Radia pracują też i muzykolodzy, do- 
starczając do biuletynu prasowego wzmia- 
nek o koncertach. Te same wzmianki (roz- 
6zerzone i pogłębione) winny być powtarza- 
ne w studio przed audycją, bo w gazecie 
rzadko je kto wyłowi .i zapamięta. 

„Rozmowy słuchacza z muzykiem“ po- 
mysł doskonały, ale wymaga znacznie więk- 
szego wkładu inwencji, pracy, niż dotych- 
czas. I znacznie więcej czasu. Nie raz na ty- 
dzień, ale codziennie, albo co drugi dzień. 
Nie może to być, rzecz jasna, żadną piłą, 
ale żywy, dobrze wyreżyserowany dialog, a 
wtedy zachęci, zaciekawi, wyda plony w po- 
ataci nowych zwolenników „fisów i bemoli*. 
Robota na kolanie mści się zazwyczaj okrut- 
nie i przykłady takich nużących wyjaśnień 
notowaliśmy wielokrotnie. 

Równolegle z propagandą dobrej, poważ- 
nej muzyki należy ustawicznie zniechęcać 
słuchacza do lekkiego  pitolenia, zohydzać 
mu muzyczną „wodę z sokiem“. To można 
pomyśleć bardzo ciekawie i tu jest wdzięcz- 
ne pole dla młodych, dowcipnych muzyków. 
Pamiętam doskonały sowiecki film (Harmo- 


nia), gdzie np. była próbka walki z wyznaw- 
cami sierdceszcipatielnych romansów cygań- 
skich. Walka była pasjonująca, a wyższość 
zdrowego folkloru w muzyce wykazana ja- 
sno i wyraźnie. Idąc w tym kiepunku zna- 
leżlibyśmy na prawo i na lewo niewyczerpa- 
ne źródła pomysłów. 

Pomysł audycji: „w muzykalnym domu“ 
— dobry, nie może jednak polegać na ja- 
kimá zwariowanym  bigosie, gdzie utwory 
muzyczne łączy bajdurzenie bez sensu i 
składu (podobnej audycji słuchałem przed 
paru miesiącami, to było potworne). 
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Nad radiofonią (szczególnie polską) za- 
ciążyła analogia z gazetą. W gazecie musi 
być wszystkiego potrosze i codzień co inne- 
go. Ta sama zasada stosowana w radio zro- 
biła z programów niemożliwą sałatkę, jakieś 
hors d'oeuvres varis. Czas posiekany na 
pięciominutówki rozsypuje się w pamięci 
ałuchacza jak drobny mak, słuchacz ciągle 
się spóźnia, ciągle każą mu skakać z grządki 
na grządkę: ledwie zasmakuje w minucie 
poezji, już musi o niej zapomnieć i słuchać 
płyty, potem znów paru minut „na aktualny 
temat“ i tak bez końca. Od jakiegoś czasu 
widzimy, chwała Bogu, dłuższe audycje, ale 
odwrót nie odbywa się na całej linii, ciągle 
jeszcze program radiowy przypomina l-szą 
strone ekspresów: same tytuły. Zerwać z tą 
zasadą należy jak najprędzej. Czemu np. nie 
połączyć w jedno wszelkich komunikatów, 
dziennika i aktualnych minutówek? Nie że- 
by to jednym duszkiem odczytywał speaker, 
nie! Ale zrobić z tego gawędę kilku osób, u- 
barwić humorem (ach, to osobne i niewesołe 
zagadnienie!) a kiedy można, ogniem dysku- 
sji. Abonenta trzeba szczypać, żeby nie za- 
snął. 


Wiemy zresztą, dlaczego Radio dążyło do 
skracania audycyj. Kiedy zauważono, że pół- 
godzinny odczyt był nudny, zawyrokowano: 
aha, piętnastominutowy będzie ciekawy. 
Niestety, atrakcyjność prelekcji bynajmniej 
nie zależy od długości audycji i teraz prawie 
codzień możemy słyszeć przemówienia, które 
choć 'pięciominutowe postarzają nas o całą 
godzinę. Tymczasem pół godziny dialogu 
Russella i Chestertona mija i teraz jak z bi- 
cza strzelił. 45 minut zabawnego słuchowi- 
ska Sprzedam kamień nikogo nie uśpiło, a z 
jakąż łatwością zrobi to źle napisany i źle 
przeczytany pięciominutowy odczyt. 

Treść audycji, walory radiofoniczne mó- 
wiących i umiejętne podanie (dobry sos!) — 
to decyduje o atrakcyjności programu. Moż- 
na fragmenty z książki telefonicznej tak po- 
dać, że będzie się tego słuchało z zapartym 
tchem, i odwrotnie: można i Pittigrillim znu- 
dzić najgorliwszych jego wyznawców. 
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Życie, nerw, inwencja, śmiałość — to o- 
żywia program. O śmiałości słów parę osob- 
no: było w radio słuchowisko spółdzielcze 
Dzień dzisiejszy. W prasie ze zdumieniem 
wyczytałem: słuchowisko podane demago- 
gicznie, po bolszewicku, tak nie można, trze- 
ba uważać, wiatr od wschodu itp. A o co 
chodziło? że w szeregu krótkich scen autor 
miał odwagę powiedzieć: „czasy są ciężkie, 
mamy bezrobotnych, rasowym pinczerkom 
dzieje się lepiej niż milionom ludzi, a trusty 
zbijają grubą forsę! Czyżby trzeżwe odmalo- 


wanie rzeczywistości, którą wszyscy ogląda- 
my i której nikt z uczciwych nie aprobuje — 
miałoby być zaraz akcją defetystyczną? Ale 
bo u nas to tak: nic na urzędników, bo u- 
rzędnicy obrażą się, to samo dotyczy cykli- 
stów, dorożkarzy, ogrodników i aptekarzy. 
Nie można mówić, że jest źle, nie można nic 
i nikomu wytknąć palcem, wszystko jest 
święte. 

Radio utrzymuje się z abonentów i chcąc 
nie chcąc musi się liczyć z nastrojami po- 
szczególnych ich grup. A klienci polscy nie 
mają poczacia humoru i nie wiedzą, że w 
każdej zabawie trzeba nieco zrezygnować z 
własnej próżności, trzeba zgodzić się, że bliż- 
ni bawić się będą przez chwilę tiwoim kosz- 
tem. Bez tego niema wymiany uśmiechów 
i to np. doskonale rozumie Francuz. Rozu- 
miemy ostrożność Radia, ale czy nie prze- 
sadza trochę z tą ostrożnością? Czy tak czę- 
ste odwoływanie skeczów i wesołych syren 
nie powiększa tej fatalnej cechy polskiego 
charakteru, ponurości” Walić w nią trzeba 
taranem i humor w radio miałby tu pole do 


bohaterskich harców. Eliminacja polityki — 
zgoda — bolączek kryzysu: bezrobocia, gło- 
du — zgoda, ale zostawmy przynajmniej 
swobodę radiowym Arystofanesom w walce 
z śmiesznością ludzką wogóle, pozwólmy wy- 
tknąć poszczególnym zawodom ich ełahbe 
strony, pozwólmy flitować gniazda głupoty, 
pychy! Humor w radio nie może ograniczyć 
się do Rodocia i Makuszyńskiego. 

Latem jesteśmy senni i chętnie byśmy 
posłuchali czegoś zabawnego. Tymczasem 
Dyrekcja programów skasowała poniedział- 
kowe skecze i piątkowe monologi, syreny od- 
wołuje, natomiast coraz częściej słyszymy: 
Adamson Knopt-King: „Wszystko już było“ 
— fox-trott, Singler-Goodhart-Hoffman: „.l- 
dziemy na herbatke“, elow-fox, Eiseman- 
Schlechter: „Ja to znam i ty to znasz“ — 
walce... 

Głośniki grają. „Takie coś“ usypia jed- 
nych, ogłupia drugich. Czy nie za wielka 
porcja, nawet jak na lato? 


W IKTOR MAJEWSKI 


PIĘKNE PRZEDSTAWIENIE 
RADIOWEGO TEATRU WYOBRAZNI 


Nadany przez Polskie Radio w dniu 18 
czerwca żart sceniczny Shawa p. t. Człowiek 
przeznaczenia (The man of destiny)" był je- 
dną z najlepszych pozycyj tak zwanego Tea- 
tru Wyobraźni. Dał słuchaczowi chwilę zu- 
pełnego oderwania od otaczającej rzeczywi- 
tości, czyli dał to właśnie, czego człowiek od 
teatru wymaga. (Wymaga nieraz nieświado- 
mie, a jednak sztuka — wszelka eztuka — 
hióra tego nie daje, jest dla odbiorcy ni- 
czem). Wymaga nie tylko wtedy, gdy jest 
„rozrywkowa“ i „przyjemna“ i nie tylko 
wtedy, kiedy odrywa od rzeczywistości przy- 
krej. Nawet człowiek spokojny, zadowolony 
z życia i zadomowiony w swoim świecie, 6ko- 
ro da się porwać w koszmarny świat takiego 
np. Kresu wędrówki Sheriffa, czy bolesnej 
muzyki Bethovena, żywi głęboką wdzięcz- 
ność dla twórcy, który potrafił dokonać na 
nim cudu wniebo- lub piekłowzięcia, wypro- 
wadzić go — zupełnie bezbronnego — poza 
siebie samego i przenieść, wolą artysty, w in- 
ny, obcy świat. Wędrówka w nieznane jest 
zawsze rozkoszą. Jednakże, żeby na nią pro- 
wadzić innych, potrzeba mistrzowskiej ręki. 
Dlatego tyle tak zwanych dzieł sztuki pozo- 
stawia widza w zupełnej obojętności i pust- 
ce. 


Teatr radiowy, operując innymi walora- 
mi, niż scena zwykła, musi jednakże również 
zdobyć sekret wyprowadzania człowieka po- 
za niego samego, tajemnicę odrywania słu- 
chaczy od ich własnej rzeczywistości i wię- 
zienie ich przez chwilę w rzeczywistości ar- 
tysty. Tylko wtedy może zostać prawdziwą 
sztuką. Bo czy to będzie dżwięk, czy barwa, 
slowo, czy gest — tajemnica sztuki jest za- 
wsze jedna. Woni tej tajemnicy (może to 
bezbronność wobec nieznanego?) pragnie od- 
biorca sztuki — słuchacz, czytelnik lub widz 
— w każdym jej kształcie. 

Młody polski Teatr Wyobraźni wciąż je- 
szcze szuka. Szuka swego wyrazu, swojej 
techniki, swoich twórców i swojej publiczno- 
ści. Więcej jeszcze: sam szczerze i głośno 
przyznaje się do tego szukania. Budzi to 
aympatię, szacunek i chęć okazania pomocy, 
jak każdy rzetelny wysiłek ludzki. Kierow- 
nictwo teatru radiowego nie boi się krytyki 


1! Wznowienie w niedzielę, 26 lipca. 


WIOSNY SAMOTNE 


Kipią w mych żyłach wiosny samotne 
Pąków pękaniem, świtów rozkwitem — 
Dnie akacjowe, dnie niepowrotne 

We krwi się czają życia niesyte. 


W ziemię wdeptane bzowe opady, 
Niewysłuchane słowicze trele 

W sercu wiośnianym wzbierają jadem, 
Głodem miłości dzwonią po ciele. 


Nienasycenie, nienasycenie — 
Wiosen samotnych gorycz piekąca — 


Świat przed oczyma zasnuty cieniem, 
W oczach przymkniętych pragnienie słońca 


Niewyśpiewaną świata urodą, 
Żarem zgaszonych pragnień zatruty, 
Jakąż odpłatę wezmę za młodość, 
Dnie przestrojone na drżące nuty? 


Jakże przeżyję bezsilnem słowem 
Wiosny samotne, wiosny stracone? 

— Krew się rozogni słońcem majowem, 
W wiośnie ostatniej na popiół spłonę. 


EUGENJUSZ ŻYTOMIRSKI 


i samo do niej zachęca. Można zganić elucho- 
wisko najostrzej, a jednak przed następnym 
czwartkiem, lub niedzielą, przychodzi znowu 
z radia cierpliwa kartka z wezwaniem: pro- 
eze słuchać, proszę krytykować. Dlatego tym 
milej jest chwalić, że zawsze w razie potrze- 
by można swobodnie i uczciwie zganić. Toteż 
pozwalam sobie, jako jedna z wielu tysięcy 
słuchaczy — tym razem pochwalić najgore- 
cej. 

Tak. Tym razem mistrzostwo scenariusza 
i doskonałość formy radiowej zwyciężyły 
zwykłą nieuwagę ełuchaczy. Zapomnieliśmy 
o sobie, żyliśmy przez pół godziny w obcym 
świecie, stworzonym przez sztukę. Razem 
z autorem pogrążyliśmy się w pasjonujące 
zajęcie robienia wiwisekcji wielkości i ma- 
łości. W naszych oczach, a raczej przed na- 
szymi uszami, młoda Nieznajoma walczyła o 
wielkość Napoleona, walczyła z nim samym 
i z przeciętnością Świata. W męskim prze- 
braniu, odważnie i sprytnie kradnie oficero- 
wi ordynansowemu list, z którego zwycięski 
Bonaparte dowiedzieć się ma o zdradzie żo- 
ny, o romaneie Józefiny z Baviasem, roman- 
sie, któremu wiele zawdzięcza. Jeśli Napo- 
leon przeczyta — będzie musiał pójść na 
pastwę małości i poddać się obyczajowi świa- 
ta. Dwudziestosiedmioletni general, nawpół 
geniusz, nawpół szczeniak, postanawia nie 
czytać, potem czyta w ukryciu, wstydząc się 
samego siebie, wreszcie pozwala nieznajomej 
kobiecie, w obecności oficera, wyjąć eohie 
listy z kieszeni munduru i ostentacyjnie spa- 
lić. Właściwie — a raczej pozornie — nie 
dzieje się nic więcej, a jednak w każdym sło- 
wie misternego dialogu rozgrywa się walka 
wielkości z małością. Małością świata i wła- 
eną. Tylko Nieznajoma walczy poprostu i 
wyłącznie o wielkość. Cudzą. Tego, który po- 
trzebny jest Francji. 


W „żarcie scenicznym“ Shawa widać już 
cały późniejszy pazur wielkiego pisarza tea- 
tru — tak smutnie przytępiony ostatnimi 
czasy. The man of destiny napisany zoetał 
przeszło 40 lat temu w formie jednoaktówki 
scenicznej. Niedawno grany byl w Warsza- 
wie w teatrze eksperymentalnym Państw. 
Inet. Szt. Teatralnej. Dla radio przystosowała 
przedstawienie L. Zelwerowiczówna, wyreży- 
serowali Wisking i Sewerinówna. Napoleona 
grał Wyrzykowski (podobno w silnej go- 
rączce, którą jednak doskonale zdołał ochło- 
dzić własnym epokojem). Nieznajomą od- 
tworzyła uroczo Piaskowska, która potrafi 
samym brzmieniem głosu zarysować przed 
słuchaczem postać sceniczną: jej kształt cie- 
lesny i bogactwo duszy, uwięzione w euro- 
wych ramach tekstu, a mimo to, promieniu- 
jące ku ełuchaczowi. Porucznikiem był Woj- 
tecki, znakomicie znajdując ton bezczelnego 
niedołęgi, wobec którego sam Napoleon za- 
pominał języka. Spoufalonego  oberżystę- 
Włocha, rżnącego prawdę w oczy wielkim te- 
go świata — grał Koecher. Radiowa kuchnia 
akustyczna szczęśliwie nie dymiła na pu- 
bliczność. Żadne nieporozumienia nie zacho- 
dziły pomiędzy, bądź co bądź, zawiłą intrygą 
sztuki, z jej ślepymi słuchaczami. 


STANISŁAW 4 KUSZELEWSKA 


P I 


POEZJE 


STEFAN NAPIERSKI: Liryka niemiec- 
ka. Chełm Lubelski 1936. Bibljoteka „„Ka- 


meny“‘. 


Pokaźny tom przekładów Napierskiego 
z liryki niemieckiej jest jako objaw zainte- 
resowania poezją naszego zachodniego sąsia- 
da zjawiskiem bezwzględnie dodatnim. Nie 
wiadomo z jakich powodów wynikający po- 
gardliwy polski stosunek do kultury nie- 
mieckiej był symptomem parafiańszczyzny 
duchowej. Wynikiem tego stosunku było zu- 
hożenie naszej świadomości kulturalnej, 
która sama najwięcej traciła na lekceważą- 
cym traktowaniu kultury niemieckiej. Bo 
przecież nie da się zaprzeczyć. że kultura 
niemiecka należy do rzędu całkowicie ory- 
ginalnych i najwartościowszych kultur eu- 
ropejskich. Można być wrogiem politycz- 
nych aepiracyj Niemiec, można czuć anty- 
patję do narodowego typu psychicznego 
Niemców. nie wolno jednak, jak to u nas 
często robiono, z fikcyjnych wyżyn swojej 
pogardy lekkomyślnie odtrącać dorobku 
kulturalnego tego narodu. Takie stanowisko 
jest naiwne i w konsekwencjach ezkodliwe 
dla tego, który je zajmuje. Takiego stano- 
wiska nie zajmują też narody zachodnio-eu- 
ropejskie, jak Francja. Anglja, Włochy. My 
jednak byliśmy więcej Francuzami niż Fran- 
cuzi. Odrabianie więc zaległości naszych 
jest aktualne i korzystne dla nas. Tom prze- 
kładów, obfity, bo liczacv 216 stron, zasługu- 
je wobec tego na specjalną uwagę. 


Nasuwa się pytanie, jak uporał się Na- 
pierski z przekładami. Otóż nie ulega wat- 
pliwości, że w bardzo licznych przekładach 
Napierski poniósł klęskę. Nie jest on t. zw. 
tłumaczem kongenjalnym. Gdyby książkę o- 
sądzać zwyczajem warszawskim, t. zn. wyła- 
pywać wszelkie błędy i potknięcia, sad o 
znajomość języka polekiego. Co więcej — 
możnaby na podstawie zręcznie wychwyta- 
nych cytacyj wykazać, że tłumacz nietylko 
niejednokrotnie robi zadziwiające błędy ryt- 
miczne, ale nawet wykazuje niedostateczną 
znajomość języka polskiego. Co więcej — 
również cytacjami możnaby udowodnić, że 
utwory tłumaczone — w oryginale nieraz 
arcydzieła liryki niemieckiej — w przekła- 
dzie sprawiaja wrażenie wierezv nozhbawio- 
nych wszelkich wartości literackich. 


Taki sposńb recenzowania jest oczywi- 
ście pełen „wdzięku“. Ileż dowcipów można 
przy sposobności zrobić! Wykazuje się poza 
tem niezwykłą „.bystrość' sądu i t. d. it. d. 
Sposób ten jednak ma jedną zasadniczą 
wadę: jest zbyt łatwy i uproszczony, żeby 
był słuszny i objektywny. 

Wysiłek Napierskiego jest zbyt poważny, 
żehy wolno się z nim było w ten sposób za- 
łatwić. Kto zna język niemiecki i orjentuje 
się w jego charakterze, ten wie, jak olbrzy- 
mie trudności przedstawia tłumaczenie — 
szczególnie poezji niemieckiej. Jest faktem, 
dobitnie świadczącym o tej trudności, że w 
literaturze polskiej. dość bogatei w przekła- 
dy z liryki zachodnioeuropejskiej, stosun- 
kowo małą pozycję stanowią przekłady z 
poezji niemieckiej i angielskiej. Jeśli zaś za- 
stanowilibyśmy się nad ilością pięknych, ar- 
tystycznie zadowalających przekładów, to 
procent ten należałoby jeszcze pomniejszyć. 
Największe arcydzieła liryki niemieckiej są 
nieprzetłumaczone. Jeśli zaś zostały przetłu- 
maczone, to naogół w sposób tak pozbawia- 
jacy je wszelkich walorów artystycznych. że 
złumiony, a nie znający oryginałów niemiec- 
kich czytelnik. utwierdza się w swoim ko- 
micznym zdaniu, że poezja niemiecka jest 
słaba. Jest jakaś ohcość jezykowa między 
językiem niemieckim a polskim, która spra- 
wia. że tłumaczenie jest w pewnych wvpad- 
kach wręcz syzyfowa nraca. w innych zaś nie- 
zwykłą trudnością. Wartości poetyckie giną 
w drodze między oryginałem a przekładem. 
Nic nie pomoże powoływanie sie na dosłow- 
ność tłumaczenia — poetycko bowiem sło- 
wa niemieckie * nolskie nie sa bynajmniej 
jednoznaczne. Fakt ten jest dobrze znany 
każdemu. kto kiedykolwiek zestawiał prze- 
kład polski z oryginałem niemieckim. Szcze- 
gólnie uderza on ze zrozumiałych powodów 
w liryce, w której nietylko znaczenie. obraz, 
kompozycja odgrywa zasadniczą rolę, ale 
także ..zesnół dźwiekowy'* danego wiersza. 
jezo „muzyka“. Stąd „nieprzetłumaczalność” 
takich wierszy iak np. Goethego: Ueber allen 
Gipfeln ist Ruh i t. p. 


Stwierdzaliśmy, że Napierski nie należy 
w zasadzie do tłumaczów „kongenjalnych“. 
Wykazałv to jnż jego tłumaczenia z jezvka 
francuskiego. Oczywiście wobec tego faktu 
trudności bardzo wielkie dla „kongenjalne- 
go“ tłumacza. były dla niego nieraz nieprze- 
zwyciężalne. Z naciskiem jednak podkreślić 
nałeży, że w pewnych wypadkach — mimo 
drobnych i łatwo dających się usunąć uste- 
rek — udało mu się uzyskać ten stopień 
przybliżenia poetyckiego, który pozwala 
nam doznawać przekład estetycznie tak, jak- 
byśmy czytali wiersz oryginalny. Mimo że 
procent tych udałych przekładów nie jest 


zbyt wielki, jest on jednak wystarczający do 
umotywowania wydania keiążki. Ten pro- 
cent jest też dostatecznie ważki, żeby za- 
pomnieć o brakach, szczególnie gdy się wie, 
jak niewdzięczną pracą jest przekład z 
poezji niemieckiej. 

O ile Napierski najsłabiej tłumaczy poe- 
tów o t. zw. doskonałej formie (Platen, 
George z najważniejszych), których tłuma- 
czenie wymaga nieskazitelnej strofy i pate- 
tycznego a mieskalanie czystego języka, o 
tyle udaje mu się uzyskać duże efekty w 
przekładzie utworów, które nie stawiają ta- 
kich trudności stroficznych, rytmicznych, 
rymowych i t. d. Wtedy otrzymujemy prze- 
kłady, pozwalające laikowi, nie znającemu 
języka niemieckiego, na prawdziwe przeży- 
cie estetyczne. Do takich udałych w zasa- 
dzie — mimo drobnych usterek — przekła- 
dów zaliczyćby można utwory Hofmannstha- 
la, Hebbla, Rainera Marii Rilkego i Paque- 
ta. Czytelnik, nie znający poezji niemiec- 
kiej, już na podstawie tych utworów może 
skorygować swój błędny eąd o niej. 


W. BĄK 
x 


WŁODZIMIR SZAJAN. Hymny Rygwe- 
dy. Wiązka pierwsza. Lwów b. r. Nakładem 
autora. Str. 47. 


Ta wiązka Hymnów Rygwedy, dedykowa- 
na lwowskiemu indianiście, profesorowi St. 
Stasiakowi, jest w gruncie rzeczy dwiema 
wiązkami, zawiera bowiem dziewięć hym- 
nów, których autorem jest sam p. Włodzimir 
Szajan, oraz dziewięć, przetłumaczonych z 
autentycznego Rig-Wedy. O pierwszych po- 
wstrzymuję się od eądu, ponieważ sam poetą 
nie jestem i z redaktorem literackiego działu 
Gazety Polskiej konkurować nie mogę. To- 
też bez żadnej ukrytej złośliwości, lecz tylko 
dla scharakteryzowania stosunku autora do 
czcigodnego zabytku poezji staroindyjskiej 
cytuję tę, napewno nie najlepszą, strofę z 
hymnu zatytułowanego „Bóg nieznany“: 


Jam zwał cię ongiś w boje głosem ryszich, 
Kędy rozkwitła bujnie nowa era: 

Na szczytach Rygwedy wzlotów najwyższych 
I w tęsknocie twórczej Schopenhauera. 


Jeśli dodać, że autor uważa Indów we- 
dyjskich za ewoich pradziadów, że w hym- 
nach Rig-Wedy słyszy „zew braterstwa 
wezecharyjskiej krwi“ i pragnie aby ten zew 
prowadził i nae „w rozwojów nowych dal“, 
hędziemy już dostatecznie poinformowani o 
ideologicznym tle jego zainteresowań Rig- 
Wedą. Z punktu widzenia naukowego i me- 
rytorycznego ideologia ta musi budzić powa- 
żne zastrzeżenia, ale ponieważ p. Szajan jest 
poetą, nie będziemy się o to prawować. 
Ostatecznie mniejsza o naukowe uzasadnie- 
nie poetyckiego entuzjazmu, byleby literacki 
rezultat przekładów był pozytywny. 

Niestety, nie mogę powiedzieć, aby 
wszystkie dziewięć hymnów, przełożonych 
w zbiorku, było eksperymentem udanym. 
Nieźle wypadły hymny do Indry i hymn do 
boga wiatru, Waju, ale inne udały się go- 
rzej, a już najgorzej chyba znany hymn o 
początku wszechrzeczy. Inna sprawa, że 
wlaśnie ten hymn przedstawia dość duże 
trudności, zwłaszcza zwrotka piąta. w orygi- 
nale ciemna i nie bardzo zrozumiała. Stereo- 
typowa jej interpretacja. jaką podają egze- 
geci indyjscy i europejscy, napewno nie jest 
zadawalniająca, ale to. co z tej strofki zro- 
bił p. Szajan. jest i filologicznie i poetycko 
jeszcze mniej zadawalniające: 


Skośno się pręży ich nahaj wypięty; 

Czv było wówczas „w dole“ lub też „w górze“? 
Rvłv w górze preżnoście, sił rozoędy, 

W dole możliwość, napięcie, żądz burze. 


Słowo raśmi znaczy tu być może „pro- 
mień'*, być może „sznur mierniczy“, może i 
jeszcze co innego, ale napewno nie „nahaj”, 
i jeśli już, to „napięty“, a nie „wypiety'. 
chyba. że antor rozumie przez „nahaj* co 
innego, niż ja rozumiem. 

Oczywiście, nie należy na podstawie 
dziewięciu przekładów wydawać general- 
nych ocen. Nie chciałbym także zniechęcać, 
najwidoczniej młodego jeszcze, autora do 
dalszej pracy nad poetycką transkrypcją 
Rig-Wedy. Nie mniej jednak nie mogę nie 
wyrazić pragnienia, aby dalsze wiązki lepiej 


sie udały od tej pierwszej. 
ST. SCHAYER 


POWIEŚĆ 


ALEKSY TOŁSTOJ: Siostry. Cześć 
pierweza trylogji Droga przez mękę. — Rok 
Osiemnasty. Część druga  trylogji Droga 
przez mękę, Autoryzowany przekład Wła- 
dysława Broniewskiego. Warezawa 1935. 
Wydawnictwo J. Przeworekiego. 


Jednem z największych nowatorstw po- 
wieści powojennej jest rzadka dawniej świa- 
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domość kompozycji, która przedewszystkiem 
wyraża się w sposobie prowadzenia i ustosun- 
kowania wątków. A więc poza tradycyjnym 
podporządkowaniem naczelnemu wątkowi— 
innych, spotyka się często t. zw. paralelizm. 
Kilka równie ważnych epraw rozwija się po- 
zornie niezależnie i tylko początek lub za- 
kończenie łączą ję w kompozycyjną ca- 
łość. 

Zamierzona, lecz nieudolna równoległość 
wątków często upodabnia się do przypad- 
kowego rozrostu epizodów. Różnica bowiem 
między tymi zjawiskami, przy braku konse- 
kwentnej budowy powieści, jest trudno u- 
chwytna. W każdym razie powieść, która 
budzi tę wątpliwość, wykazuje równocze- 
śnie niezaradność artystyczną autora i jego 
niezdecydowanie co do ważności opracowy- 
wanych tematów. Bo przecież jest rzeczą 
zrozumiałą, że objektywna, społeczna, eko- 
nomiczna i t. p. doniosłość opisywanych 
faktów, może pokrywać eię z kryterjum 
autora — ale bynajmniej nie musi. 

W nowej, etwarzanej rzeczywistości dzie- 
ła wysunięcie takiego, czy innego wątku na 
stanowisko naczelne jest dowolną sprawą 
pisarza. Za to obowiązkiem 'jego jest prze- 
konać czytelnika,( że kryterjum to było 
słuszne, Czytelnik Sióstr Aleksego Tolstoja 
staje niezdecydowany wobec dwóch zagad- 
nień. A więc, który z dwóch problemów 
poruszonych w powieści jest ważniejszy, i, 
czy mamy tu do czynienia z paralelizmem 
wątków, czy z nadmiernym rozwojem epi- 
zodów? 

Rozstrzygnięcie pierwszego problemu 
byłoby równocześnie wytłumaczeniem dru- 
giego. Lecz sprawa wcale nie (przedstawia 
eie jasno. Tytuł i duża początkowa część po- 
wieści wskazywałaby na to, że celem autora 
była analiza przeżyć dwóch sióstr — Kati 
i Daszy, czyli zagadnienie objektywnie mało 
ważne, oceniane ze względu na jego donio- 
ałość w ‘dziele. Lecz już wstęp, a wyrażnie 
dalezu część utworu ustalają kryterjum zu- 
pełnie inne. Na plan pierwszy wysuwają się 
ważne epołecznie zagadnienia wojny i re- 
wolucji i wchłaniają nieomal całkowicie 
kwestje dotychczas zajmujące autora. 

W rezultacie widać, że żaden z wąt- 
ków nie uzyskuje w powieści miejsca 'donio- 
ślejszego — oba dzielą się równo połową 
stron druku. Wobec tego ewentualność 
podporządkowania jednego zagadnienia dru- 
giemu upada. 

A więc może paralelizm? Dwa wątki nie- 
zależne, wkomponowane w artystyczną ca- 
łość? 

Niestety, ich treściowa niezależność zo- 
staje zniszczona przez wysiłki autora. któ- 
ry pracowicie robi, co może, aby jednak cią- 
gle je łączyć. Oto ukochany Daszy idzie na 
wojnę — mało tego — doetaje eię do nie- 
woli. bo przecież i to środowisko trzeha o- 
pisać, potem pracuje w fabryce — ważna 
przecież sprawą jest nastrój przedrewolucyi- 
ny robotników. Ta robota epajania, której 
szwy doskonale widać, dowodzi, że autor nie 
umiał czy nie chciał rozwijać wątków rów- 
nolegle i do czasu niezależnie. Pozostaje 
trzecia możliwość: jest jeden wątek, reszta 
— epizody. Tylko — mała wątpliwość — co 
tu jest wątkiem, a co epizodem? Które z 
kryterjów ważności: artystyczne, czy 6po- 
łeczne ma o tem decydować? 

W pewnej mierze decyduje o tem druga 
część trylogji. Jednak tylko w pewnej mie- 
rze — gdyż związek pomiędzy obu tomami 
jest bardzo luźny. Rok osiemnasty stanowi 
zamkniętą całość, opowiadająca o tragicz- 
nych czasach rewolucji. Tylko dlatego moż- 
na go nazwać dalszym ciągiem Sióstr, że 
i tu spotykamy (zresztą rzadko) Katię, Da- 
szę, Tielegina... i że zajmuje się okresem 
chronologicznie późniejszym. W przeciwień- 
stwie do kilku wątków części pierwszej — 
tutaj jednolity wprost niewyczerpany te- 
mat — całkowicie pochłania autora. Trud- 
no jest nawet mówić o epizodach — wezyst- 
kie postacie, zdarzenia, działania są całko- 
wicie podporządkowane rewolucji i w per- 
spektywie złowieszczego tragizmu maleją do 
rozmiaru pyłków unoszonych huraganem 
wydarzeń. 

Gdyby chcieć 'tę powieść zaklasyfikować 
jakoś do znanych rodzajów, byłoby się w 
niemałym kłopocie. Indywiduałność autora 
i dynamika tematu rozeadzają konwencio- 
nalne ramy, tak powieści hietorycznej jak i 
epopei. Pomimo to możnaby określić Rok 
osiemnasty jako epike, ale bvłahv to jakaś 
nowa potężna epika bezpośrednich przeżyć. 
naocznych obeerwacyj i płomiennych na- 
miętności, Wprawdzie autor stara eię o 6pra- 
wiedliwą bezstronność, podkreślając wielo- 
krotnie bohaterstwo i niezmordowaną ener- 
gję .białych*, lecz jest to bezetronność 
ezlachetnego etronnika rewolucji. nie zaś 
beznamiętny objetywizm odległych wyda-- 
rzeń. 

Zamiast zestawiać utwór z tradycyjną 
epiką może ełuszniej byłoby porównać go 
z epickimi opowieściami ludu. Liryczne 
wetępy i zakończenia, które łączą zmiany w 
przyrodzie ze zdarzeniami walk. wywołują 
amętny nastrój starych belin: „Ciemna jest 
woda w jesiennych posępnych chmurach. 
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Rok osiemnasty dzikim huraganem przele- 
ciał nad Rosją, — nic się nie rozstrzygnęło 
i nic eię nie skończyło. Rozbiły eie namiętne 
porywy, gasły nadzieje. Znów — nieprzej- 
rzane noce, mokry śnieg, okopy na tysiące 
wiorst, jak ropiejące szramy na twarzy“... 

Autor czasem opowiada jak uczestnik 
walk, kiedy indziej podaje rzeczowe suche 
relacje, charakteryzuje ogólną sytuację —- 
ale najczęściej wielki talent plastyczny roz- 
rywa nawiasy, w których Tołstoj próbuje 
zamknąć ewoje epostrzeżenia, opie postaci 
i t. p. i oto powetają niezapomniane w ewej 
wyrazistości obrazy walk i krwawych 
rzezi, postacie wodzów, atamanów i genera- 
łów, obszary bezbrzeżnych stepów pod pa- 
lacem słońcem, pokrytych nasypami okopów 
i gromadami trupów. 

Charakterystyka rewolucji i epołeczeń- 
stwa rosyjskiego zagubionego w chaosie na- 
miętności, sprzecznych celów i nienawiści 
łączy się tu w przedziwny eposób z pięknem 
niezmierzonych obszarów rozeełanych pod 
gwiażdzietem niebem, z szumem zawsze obo- 
jętnych stepów i spokojnym biegiem ezero- 
ko rozlanych rzek. 

Niezwykłe — jakieś klasyczne — zrów- 
noważenie pozwoliło autorowi usunąć się w 
cień olbrzymich zagadnień, a jednocześnie 
opanować je kompozycyjnie, Powiązanie 
różnych środowisk, spraw i postaci nietylko 
nie nasuwa wątpliwości, ale przeciwnie, pod- 
kreśla dynamizm wrzących eił, które rzuca- 
ły ludźmi jak piłeczkami zderzającymi się 
w najbardziej nieoczekiwany epoe6h. 

O artyżmie powieści decyduje także 
zwarta, jasna, krótka, czasem urywana bu- 
dowa zdań i styl prosty a poważny, pełen 
wewnętrznego dynamizmu. 

Dobrze sie stało, że te powieści przetłu- 
maczył właśnie Broniewski, który nietylko 
unika wszelkiego niedhaletwa gramatyczne- 
go, ale nadto umie, jak mało kto, oddać ety- 
lowe i językowe zalety oryginału. 


EWA KORZENIEWSKA 


PEDAGOGIKA 


DR. ED. CLAPAREDE, profesor Uniwersyte- 
tu Genewskiego: Jak rozpoznawać uzdolnienia 
uczniów?  Przełożyła Dr. Justyna Jastrzębska. 
Przedmowa prof. St. Baleya. Wyd. Książnica- 
Atlas. 


W ciągu paru ostatnich dziesiątków lat psy- 
cholog, lekarz, sędzia i nauczyeiel-wychowawca 
zrozumieli, że niezbędnym czynnikiem do odna- 
lezienia trafnych metod postępowania z człowie- 
kiem dojrzałym, czy też dzieckiem, jest zdobycie 
umiejętności wglądu w jego życie duchowe. Zna- 
leżć klucz, otwierujący duszę dziecka, zrozumieć 
pobudki i przyczyny działania, wykryć „szablony 
życiowe“ oraz „linję ruchu“ (jak to nazywa 
Adler), według których rozwija się i kształtuje 
późniejsza indywidualność, to olbrzymi krok na 
drodze przygotowania dziecka do odpowiedniego 
w życiu miejsca, krok, który mu pozwoli 
zdobyć maximum osobistego zadowolenia oraz 
wydajności społecznej, W pracy rozpoznawczej 
umysłu i duszy dziecka lub dorosłego człowieka 
doniosłą rolę odgrywa obecnie psychologja eks- 
perymentalna, która z dnia na dzień rozszerza 
pole swych badań dzięki zastosowaniu tak zwa- 
nych testów i psychoanalizy i t. p., a człowiek, 
mający pretensje do pewnego poziomu intelektu- 
alnego, często zaprawia swoją mowę korzenną 
i modną przyprawą terminów w rodzaju ..pyknik, 
schizofrenik, profil psychologiczny“ i t. p. Mimo to 
nie każdy posiada głębszą znajomość tego, czem 
jest test, jak wygląda jego zastosowanie w sto. 
sunku do wieku lub zawodu, jakie rezultaty osią- 
ga się dzięki badaniom, opartym na testach i t. p. 

Komu zależy na pogłębieniu swych wiadomo- 
ści w tej dziedzinie, niech sięgnie po książkę prof. 
Claparede'a. Znajdzie w niej wykład bardzo grun- 
towny i precyzyjny, dający zupełnie jasne poję: 
cie o tem, czem jest test, historję jego powstania 
i zastosowania, jak należy badać za pomocą testów, 
jakie mogą się wkradać błędy i niedociągnięcia 
w testowaniu umysłów. Psycholog daje w swem 
dziele niezmiernie objektywny pogląd na używa- 
nie testów i, widząc wielką przyszłość w bada- 
niach tego rodzaju, nie pomija milczeniem mo. 
mentów jeszcze niejasnych, niesprawdzonych, nie. 
pewnych. 

Praktyczna część daje czytelnikowi możność 
zaznajomienia się z całą seria burdzo ciekawych 
testów Bineta, Termanna i innych. Cała książka 
jest dowodem, że dewiza „poznaj samego siebie* 
zaczyna być coraz skrupulatniej stosowana w dzie- 
dzinie pedagogiki. 

Nie można wprost wyobrazić sobie w niedale. 
kiej przyszłości szkoły bez poradni psychologicz. 
nej, która zbliży wychowawcę do głębszego zro- 
zumienia istotnych potrzeb jego uczniów i pomo: 
że skicrować powierzoną mu jednostkę nie tam, 
gdzie ją rzuci los, lecz tam, gdzie leży jej istotne 
przeznaczenie i miejsce w społeczeństwie. 


E. STRAŻYSKI 


SPRAWY FRANCUSKIE 
LE CRIME BERNANOSA 


Keiążka, która w kulturalnej prasie fran- 
cuskiej przeszła niemal bez echa (choć roz- 
chwytywana przez publiczność mniej wy- 
bredną). W Polece Wiadomości Literackie 
drukowały jej przekład p. t. Zbrodnia. Jako 
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feljeton oetatnia książka Bernanosa posiada 
istotnie walory niepoślednie. Akcja epłąta- 
na jeet tak dowcipnie i tak zawile, że każ- 
dy nowy rozdział przypomina ezaradę, nad 
który czytelnik muei się odpowiednio na- 
głowić. Do oetatniej chwili, do oetatniej 
niemal strony autor trzyma nae w napięciu, 
nie daje klucza tej mieternej intrygi. W po- 
wieści sensacyjnej takie rozplanowanie 
akcji jest wyrazem doskonale opanowanej 


techniki — i gwarancją poczytności. Ale 
czyż na tem polega istotny walor po- 
wieści? 


Fabuła Zbrodni posiada ów melodrama- 
tyczny posmak, który przejmował masze 
babki dreszczem świętej grozy podczas lek- 
tury romansów Suego i Dumasa ojca. Ro- 
mans zakonnicy i jego konsekwencje żało- 
sne. Morderczyni — przebrana za księdza. 
Szereg makabrycznych scem, zabójstwa in 
samobójstwa. Na końcu generalne harakiri. 
Z pośród bohaterów przy życiu pozostaje je- 
den tylko schorowany sędzia, ofiara Śledz- 
twa, który prawdy nie dowie eię nigdy. Du- 
żo zakonepirowanego brudu, mgły i niedo- 
mówień. Sensacji wbró:l, peychologji ani 
azczypty. Docierając do ponurej konkluzji, 
mamy wrażenie, że sam autor zgubił wą- 
tek i nie wie, jak wybrnąć z honorem. Mo- 
że świadczy to o jakiejś oeoblrwej- tępocie 
mojego umyslu, ale muszę się przyznać, że 
po przeczytaniu keiążki mueiałam raz je- 
ezcze przejrzeć ją da capo, aby odnaleźć 
nitkę Ariadny. Ale niestety pewną ciągłość 
posiada tylko zewnętrzna akcja: od we- 
wnątrz wątek się rwie. Nie rozumiemy, jak 
młoda dziewczyna, nawet ze ezczegó!nym 
„ex-klasztornym'* urazem, może grać tak 
bez zająknienia rolę księdza, wywodzęc w 
pole cały prześwietny trybunał, wieś, naj- 
bliższe otoczenie. Co gorzej, nie znajduje- 
my dostatecznej motywacji psychologicznej 
dla awantury tak karkołomnej. Sam cen- 
tralny fakt zbrodni pozostaje jakby w cie- 
niu. Nie wiemy do lkońca, jak właściwie i 
dlaczego został zabity prawdziwy ksiądz, jak 
i dlaczego zginęła właścicielka zamku. 
Ostatni, „wyjaśniający'* list, który jest ty- 
powem zakończeniem romansów à clef, po- 
zostawia ezereg pytań bez odpowiedzi. Ale 
prawdopodobnie niewielu czytelników tem 
«ię martwi. Zbrodnia należy do powieści, 
które czyta się w podróży albo w bezsenny 
noc, dla zabicia czasu. Potem rzuca aię je 
do kosza. 

Dlaczego więc ta recenzja? Czy warto 
mówić o książce 'tak miernej? iWarto i 
trzeba ze względu na osobę autora. Tem bar- 
dziej, że zarówno ta jego powieść ostatnia 
jak i świetny debiut, który z miejsca zje- 
dnał nieznanemu piearzowi z prowincji roz- 
głos i markę rasowego pisarza — Pod słoń- 
cem szatana — aą tłumaczone na język pol- 
eki. Ale od tej pierwszej powieści do ostat- 
niej dystanse jest tak wielki jak — mutatis 
mutandis — ‘dystans dzielący Zmory od 
Powsinogów beskidzkich i Godzinek. A je- 
dnak i tu i tam odnajdujemy utajony ro- 
dowód. Wezak niema dzieła, z któregoby 
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nie tryskały rozliczne pnącze, mogące się 
stać przedmiotem takiej czy innej, celowej 
profilaktyki. Z czego nie wynika, że każda 
odrośl zasługuje na kultywację. I Pod sloń- 
cem szatana i Powsinogi zapowiadały wię- 
cej niż autorzy dziś dotrzymują. I tu 1 tam 
potrzaskiem była pokusa poczytności. Na 
drodze sensacji czy pornografji — o to 
mniejsza. Za miskę soczewicy można za- 
wsze eprzedać prawo 'do własnej duszy. 

Peychologję i manierę Bernanosa tlu- 
maczy w dużej mierze środowisko, z które- 
go czerpie soki. Action Française jest odda- 
wna pepinierą manji prześladowczej i go- 
rączkowych rojeń. Wszyscy, którzy zetknęli 
się bezpośrednio z adherentami Maurraea 
czy Leona Daudeta znają z praktyki ów 
niespokojny wzrok, wypatrujący w każdym 
przechodniu pruskiego szpiega lub niedo- 
bitka stawiekiady. W tem ciśnieniu choro- 
bliwym powieści takie jak Zbrodnia są wy- 
kwitem normalnym. Ale też brak w niej 
tego specyficznego humoru, który sprawia, 
że pierwsza z brzegu detektywistyczna ame- 
rykańska powieść jest nierównie łatwiej 
6trawna. 


MARIA WINOWSKA 


POLONICA 
SZWEDZKIE 


Wśród przyjaciół Polski zagranicą K. G. 
Fellenius, sekretarz Towarzystwa polsko- 
szwedzkiego w Sztokholmie, jest bezsprzecz- 
nie jednym z najgorętszych, najszczerszych, 
najbardziej bezinteresownych. Sam byłem 
świadkiem jak p. Fellenius w uppsalskim 
kościele przed licznie zgromadzoną rzeczą 
słuchaczy wygłaszał entuzjastyczny odczyt 
o Polsce. Ilość tych odczytów o Polsce już 
niebawem osiągnie imponującą liczbę stu. 
Jego to przede wszystkim działalności za- 
wdzięczać należy istnienie lektoratu polskie- 
go przy uniwersytecie sztokholmskim i za- 
wsze gotową pomoc, udzielaną polekim stu- 
dentom i wykładowcom, odwiedzającym 
Szwecję, dla których dom p. Felleniusa za- 
wsze stoi otworem. 

K. G. Fellenius postawił sobie za zadanie 
kontynuowanie kwitnących w latach ucisku 
sympatyj szwedzkich dla Polski. Rok po ro- 
ku wychodzą w coraz szybszym tempie pra- 
ce bibliograficzne i popularno-historyczne 
jego pióra. W r. 1931 wydał sumiennie, z 
wielkim nakładem pracy sporządzony, spie 
dzieł literatury polskiej, tłumaczonych na 
język szwedzki, * z którego widzimy, że Szwe. 
dzi szczególnie w ostatnich dziesięcioleciach 
dzięki jednostkom jak A. Jensen lub Ellen 
Wester bacznie śledzą za wszystkim co naj- 
lepsze w naszej literaturze, choć niejedno 
pozostałoby jeszcze do uzupełnienia. W r. 
1934 ujrzały światło dzienne Orlęta Śchroe- 
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dera, tłumaczone przez Felleniusa z fran- 
cuskiego, a już w następnym roku spory tom 
p. t. Polska w liryce szwedzkiej (Polen i 
evensk lyrik), W tej antologii znalazło eię 
miejsce i dla fragmentu satyrycznego poema- 
tu J. Holmströma o Polsce (w. XVIII) choć 
wiekszość wierszy utrzymana jest w tonie 
entuzjastyczno - żałosnym, jak wiersze o Ko- 
ściuszce (Franzena i Cygnaeusa) i utwory 
na temat powstania w 1831 i 1863, wśród 
których na pierwszy plan wybijają 8ię znako- 
mite wiersze wielkiego szwedzkiego liryka 
Snoilsky'ego. Zbiór zamykają wreszcie wier- 
eze doby ostatniej witające zmartwych wsta- 
nie Polski w radosnych i patetycznych sło- 
wach. K. G. Fellenius dołączył słusznie do 
tej antologii wspaniałe tłumaczenie Hymnu 
o zachodzie słońca Słowackiego (pióra Ellen 
Wester) oraz Z dymem pożarów i Boże. coś 
Polskę, która to pieśń niejednokrotnie roz- 
brzmiewała po szwedzkich kościołach i o- 
siągnęła taką popularność, że niektóre 
szwedzkie związki walczące z alkoholem 
wcieliły ją w częściowo zmienionym brzimie- 
niu do swoich śpiewników. Wydawca pod- 
kreślił słusznie, jak wielką pomocą w pracy 
była mu bogata bibliografia zawarta w zna- 
komitym dziele prof. St. Wędkiewicza La 
Suède et la Pologne. 


Dziesięciolecie istnienia poleko-szwedz- 
kiego Towarzystwa w Sztokholmie uczcił p. 
Felleniue, wydaniem małej, ładnie napisanej 
broszury p. t. Kościuszko w Szwecji (Kor 
ściuszko i Sverige, 1936) oraz sporym tomi- 
kiem p. t. Kwestja polska w r. 1863 (Poleka 
fraagan 1863). Pierwsza z prac daje znako- 
mity obraz znużonego chorobą i ranami bo- 
hatera, usiłującego w ciągu swego paromie- 
sięcznego pobytu w Szwecji po drodze do 
Ameryki utrzymać swoje incognito wobec 
rozentuzjazmowanych ciekawskich z różnych 
sfer. Ramę obrazu stanowią wyjątki z listów 
i pamiętników towarzyszącego generałowi 
Niemcewicza, któremu widać imponował już 
podówczae dobrobyt i porządek panujący w 
szczęśliwej Szwecji. K. G. Fellenius przypo- 
mina, że Kościuszko w przejeżdzie przez 
Trollhättan wpisał się w przejeździe do keię- 
gi gościnnej następującymi słowami: (Que 
Dieu assiste cette brave et bonne nation dans 
toutes ses entreprises. 


W Kwestii polskiej usiłuje autor dowieść, 
że ówczesne sympatie ezwedzkie dla Polski 
płynęły nie tyle z wrogich nastrojów szwedz- 
kich wobec Rosji, ile z wrodzonego Szwedom 
poczucia sprawiedliwości i niechęci do wezel- 
kiego ucisku. O tyle więc książkę tę wypada 
nazwać tendencyjną. Autor omawia szereg 
naszych największych i najbardziej entuzja- 
stycznych przyjaciół w owych czasach, jak 
powieściopisarza Augusta Blancha i poetę 
Snoilekyego; przypomina płomienne przemó- 
wienia różnych mówców na posiedzeniach 
Riksdagu, których dobre chęci w ostatecz- 
ności rozbiły się o ostrożną politykę mini- 
stra Manderstróma, wreszcie uroczystości 
związane z polityczną podróżą keięcia Kon- 
stantego Czartoryskiego. Wśród odgłosów w 
literaturze i prasie omawia autor stanowisko 
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poety Viktora Rydberga, Adolfa Hedina, 
Fryderyki Bremer i niedawno zmarłego wiel- 
kiego przyjaciela Polski dr. Antona Nystró- 
ma. Ogólny entuzjazm wobec sprawy polskiej 
dochodzi do wyrazu w niezliczonych zebra- 
niach, rezolucjach, zbiórkach pieniędzy na- 
wet wśród dzieci szkolnych a także w udziale 
Szwedów w samym powstaniu. Jeden ze 
szwedzkich studentów, Unman, dosłużywszy 
ię w Polsce stopnia porucznika, w r. 1921 
otrzymał Virtuti Militari. Studia archiwalne 
m. in. w Bibliotece Wojskowej w Warsza- 
wie skłoniły p. Felleniusa do zajęcia się po- 
stacią i losami Józefa Demontowicza, emi- 
eariusza Rządu Narodowego na ziemi szwedz- 
kiej, którego działalność i popularność u 
szwedzkich przyjaciół — sprawy w Polsce 
mało znane — autor omawia szerzej. 
Kwestia polska — dostępna dla czytelni- 
ka polskiego w jednym z ostatnich numerów 
Przeglądu Współczesnego — jest ogniwem w 
pilnej i serdecznej dzialalności p. Felleniusa, 
zmierzającej do wzmocnienia i ugruntowania 
przyjaznych tradycyj, łączących Polskę i 
Szwecję w dniach naszej niewoli. Wiem, że 
wolno nam się spodziewać od niego na przy- 
ezłość dalszych równie udanych oświetleń i 
omówień zapomnianych kart z dziejów na- 
szego współżycia. 
STANISŁAW SAWICKI 


PRZEGLĄD PRASY 


PRÓBA WYJAŚNIENIA. W nr. 7 Obli- 
cza Dnia umieściła Maria Dąbrowska arty- 
kul pod takim tytułem. Znakomita pisarka 
motywuje w nim odpowiedź odmowną, da- 
ną kilku młodym ludziom, którzy prosili ją 
o podpisanie odezwy pisarzy, protestującej 
przeciwko wydaleniu dziesięciu warsezaw- 
ekich tramwajarzy za udział w godzinnym 
etrajku demonetracyjnym, urządzonym z 
powodu tragicznych wypadków krakow- 
skich. Odmowę swoją motywuje Dąbroweka 
następująco: l)„tego rodzaju manifesty są 
z reguły „pilne“ i... podpisując je, piearz nie 
ma możności ani czasu poznać danej 6pra: 
wy do gruntu i przeżyć ją tak jak tego wy- 
maga jego moralność pisarska“, 2) wobec o- 
gromnej ilości krzywd społecznych i trage- 
dyj wepółczesnego życia epołecznego, pi- 
earz, który podpisał jedno z piętnujących 
wystąpień, jest właściwie moralnie zobowią- 
zany do podpisywania wszystkich, a gdyby 
chciał to uczynić, zamieniłby się w końcu 
w takiego „przysięgłego świadka“, jacy eie- 
dzą w poczekalniach rejentów, lub sam by 
naoetatek zaczął biegać za czyjemiś podpi- 
sami, zamiast czynić to, do czego jeet po- 
wołany; 3) „wątpliwą wartość takiego pod- 
pisu potęguje niedoekonałość pobudek, z 
których kto jak kto, ale piearz, powinien 
zdawać sobie sprawę (podpisuje on częeto, 
ponieważ mówi się mu o jego wpływie, o 
jego autorytecie moralnym, etraezy się nie- 
mal groźbą utraty tego autorytetu. Daje 
podpie często wproet z nieświadomego, albo 


SPOJRZENIA W RZECZYWISTOŚĆ 


Gen. Śmigły-Rydz ma w swojem postę- 
powaniu zdumiewającą, żołnierską prostotę 
— jasną linję, nie wymagającą żadnego cie- 
niowania. Bierze on udział w obchodzie na 
cześć Michała Pyrza, bohaterskiego wójta, 
który przed 300 laty oparł się nawale tatar- 
skiej na czele gminiaków z Nowosielec. Mi- 
chal Pyrz w świadomości chłopekiej stal się 
symbolem walki za ojczyznę. 14 tysięcy fur- 
manek woziło ziemię na jego kopiec — 150 
tysięcy ludności dniami i nocami podążało 
na poświęcenie owego kopca. 

Zainicjowało uroczystość Polskie Stron- 
nictwo Ludowe. Z jego ramienia występowa- 
li tam mówcy. U etóp kopca uchwalono re- 
zolucje polityczne w myśl postulatów etron- 
nictwa. Generalny Inspektor Armji wysłu- 
chal wszystkiego i gdy delegacja doręczyła 
mu uchwały zgromadzenia, przyjął je. 

Mógł nie przyjąć. Mógł oświadczyć, że 
nie reprezentuje tu czynnika politycznego. 
A jednak przyjął. Odmowa z jego strony 
byłaby zakłóceniem uczuciowego nastroju. 
Uchwały, rezolucje, mowy, przynależność 
partyjna mówców — wszystko to były rze- 
czy podrzędne. Główną rzeczą było to, że 
masa l30-ciotysięczna oddaje hołd cnocie 
wojennej przeszłości, bohaterstwu syna lu- 
du i ślubuje iść w jego ślady. I bez wzglę- 
du na to, czy hołd ten składa człowiek tego 
lub innego obozu, bez względu, czy chwalę 
wieńczy opozycjonista, czy nieopozycjonieta 
— Generalny Inspektor Sił Zbrojnych w 
tej chwili jest z nim razem i będzie z nim 
razem w takiej chwili zawsze. Bo Armia jest 
po za obozem jakimkolwiek, a gen. Śmigły- 
Rydz posiada świadomość tego zupełną. Po- 
lityka jego bowiem zamyka się w sprawie 
obrony Rzeczypospolitej. 

Trzeba to zrozumieć i trzeba mieć tyle 
uczciwego stosunku do Armiji, by nie pró- 
bować jej wartości dla rzeczy przemijają- 
cych. 

Rząd może być taki czy inny. Rząd może 


się zmieniać. Rząd zmienia się skoro tylko 
napotyka trudności, których pokonać nie 
może. Jego powaga posiada zupełnie inne 
znaczenie. 

I rząd obecny nie może skarżyć się na 
brak trudności. 

Plon ostatnich dni: w pow. rudzkim na 
tle walki o umowy zbiorowe rozruchy — 
siedmiu zabitych, pewna ilość rannych; w 
Krzeczowicach pow. przeworskiego takież 
rozruchy — czterech zabitych. Są ranni. 
Rozprawa sądowa o rozruchy w Wyszynie, 
w których zginął b. sędzia Sieleki. Ostatecz- 
nie został pojmany inż. Doboszyński, przy- 
wódca niesłychanego napadu na Myślenice. 
To są tylko fakty ważniejsze — nie wyczer- 
pujące bynajmniej całości. A gada przez nie 
majestat krwi przelanej. | 

Wszędzie ostatecznie przywrócono spo- 
kój. Ale spokój a spokój — to różnica i róż- 
nica bardzo poważna. Spokój można two- 
rzyć i Pismo święte pokój czyniących bło- 
gosławionymi nazywa. Spokój można wymu- 
sić. A wymusza pokój ten — kto nie umie 
go uczynić. Otóż tak czy inaczej, ale te fak- 
ty stwierdzają, że administracja nasza nie 
zawsze potrafi pokój czynić i nieraz staje 
wobec konieczności wymuszania go. Wtedy 
przychodzi śledztwo i bada, czy policjant w 
czasie urzędowania postępował zgodnie z re- 
gulaminem. Owszem — prawie zawsze po- 
stępował zgodnie. l bardzo dobrze, że śledz- 
two bywa w takich razach skrupulatne i po- 
ciąga do odpowiedzialności każdego, kto o- 
kazał nadmierną krewkość. 

Ale to nie jest rzecz najważniejsza. Py- 
tanie, dlaczego doprowadzono do  rozru- 
chów jest stokroć donioślejsze. Odpowiedzi 
na pytania, jakie stosunki miały władze z 
ludnością, co je psuło? co je układało nieko- 
rzystnie? pozwolą na odtworzenie obrazu 
istotnego. 

Należy mieć nadzieję, że Rząd nasz doj- 
dzie do tych spraw. Nazewnątrz dziś wysił- 


ki Premiera idą w kierunku wzmożenia dy- 
secypliny urzędowania. Padają z tego powo- 
du liczne przycinki. Pisalibyśmy eię na nie, 
gdyby — to wyczerpywało siły Szefa Rzą- 
du. Nie sądzimy jednak, by tak było. A go- 
towiśmy uznać, że dyscyplina — to bądź co 
bądź podstawa i lekce jej ważyć niewolno. 
I być może właśnie ten brak dyscypliny po- 
woduje wiele znacznie poważniejszych rze- 
czy. P. Premjer, który nie waha się cofnąć 
na tydzień urlop kuratorowi okręgu szkolne- 
go i całemu personelowi kuratorjum, do- 
wodzi, że będzie w tej walce bezwzględny. 
Życzyć by należało, by urzędnicy nasi na 
przyszłość nie dawali powodu do przedeię- 
brania tego rodzaju środków. Sztuba oczy- 
wiście poszaleje z radości na wiadomość o 
tem, że ich przełożeni, a raczej przełożeni 
ich przełożonych zostali ukarani — ale ucie- 
cha ta nie jest zdrowa. A po kilku takich 
uciechach wizytatorowi trudno będzie pójść 
gdzieś do szkoły, bo spotkają go spojrzenia... 
och, jakie spojrzonka! . 

Gdańsk tymczasem dał nam kilka wido- 
wisk: 1) masowe bicie Polaków i opozycjo- 
nistów; 2) niebywałą impertynencję wobec 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów; 3) męt- 
ne zapowiedzi jakiegoś przewrotu — nieba- 
wem; 4) zapewnienia dążenia do zacieśnie- 
nia więzów z Polską, ale tylko bezpośred- 
nio; 5) nieprzyzwoite zachowanie się p. Grei- 
sera w Genewie. 

Min. Roman, gdy wysłuchał żądań Gdań- 
ska, przystał na konieczność zacieśnienia 
stosunków, ale też zupełnie niedwuznacznie 
dodał: „z uwzględnieniem instancyj powo- 
łanych przez statut Wolnego Miasta“. 

To drobne zdanie powiedziało wyraźnie, 
że ani nam w głowie zrzekać się poręki mię- 
dzynarodowej pod tym względem. Liga Na- 
rodów może być słaba dziś, może być nawet 
jeszcze nie raz skompromitowana. Ludzkość 
jak dotąd nie dojrzała do stworzenia nie- 
wzruszonych rękojmi zbiorowego bezpie- 
czeństwa. Ale, jakkolwiek na tem zbiorowem 
bezpieczeństwie nie możemy naszego bytu 
opierać, jakkolwiek dziś w przydztność jego 


nie możemy uwierzyć — nie znaczy to by- 
śmy mieli je lekceważyć — nie znaczy też to 
bynajmniej, byśmy nie mieli do tej zbioro- 
wej gwarancji dążyć, albo obalanie tej zasa- 
dy komukolwiek ułatwiać — zwłaszcza, je- 
żeli tym kimś jest — Gdańsk. 

Lojalność wolnego Miasta jest nam dość 
dobrze znana. I nie od dziś — bo od wie- 
ków — od wielu wieków. I wiemy, że jeże- 
li obecnie przynajmniej pozory jej eą zacho- 
wane (od czasu do czasu) — to tylko dla 
tego. że o miedzę z niem rozpoetarła się 
Gdynia, najnowocześniej urządzony port na 
Bałtyku —- Gdynia — z torfowisk wyczaro- 
wany olbrzym. 

Pamiętam, jak 10 lat temu jeszcze dow- 
cipkowano z niżej podpisanego, że co dzień 
przemycać usiłował ełóweczko: Gdynia. Mó- 
wiono, że to nudzi publiczność czytającą. 
Znawcy dowodzili, że nonsensem jest budo- 
wanie nowego portu, mając uprawnienia w 
Gdańsku. Dziś jasnem jest dla każdego, że 
uprawnienia nasze w Gdańsku trwają — 
dlatego, że mamy Gdynię, o której codzień 
mają coś do powiedzenia urzędowe komuni- 
katy — Gdynię — ku której w dniu Święta 
Morza popłynęła cala Polska — i setki tysię- 
cy Polaków słuchały z zapartym tchem prze- 
mówienia Prezydenta Rzeczypospolitej i set- 
ki tysięcy grzmotem nieopisanego zapału od. 
powiedziało na wezwanie: — oby w każdym 
Polaku żyły cnoty marynarza. 

A fale Bałtyku uderzały w nacz brzeg — 
a przestwór wodny chłonął i odbijał potop 
promieni słonecznych. 

Głaskały fale wybrzeże Gdyni i Gdań- 
ska. Ale nie one łączą te dwa miasta. Łączy 
je entuzjazm mas dla sprawy morskiej — 
łączy je nasze parcie ku przestworom wod- 
nym, łączy je rosnący z dniem każdym za- 
sób pracy włożonej w wybrzeże — na wi- 
dok którego nawet cudzoziemców porywa 
zachwyt — na widok którego my coraz na- 
tarczywiej, coraz głośniej, coraz  Żżarliwiej 
wołamy wciąż: mało! jeszcze mało! posto- 


kroć jeszcze za mało! 
ADUZ 


O 


wypartego ze świadomości etrachu, żeby go 
czasem nie brakło tam, gdzie się będzie 
głośno mówiło o wyczuciu ducha czasu i od- 
wadze cywilnej, z obawy, żeby go ktoś nie 
nazwał wstecznikiem i burżujem, albo „„pi- 
6arzem faszystowskim“ i t. p.); 4) autorytet 
pisarza buduje sie na jego indywidualności 
— musi on do każdego zagadnienia i wyda- 
rzenia iść sam, sam poznać jego istotę w 
swym twórczym dziele, choćby to miało na- 
6tąpić o wiele później niż tego wymagaja 
doraźne względy taktyczne; nie może się 
zaś wymigiwać i wyłgiwać pośrednictwem u- 
grupowanń, nawet literackich, których zbio- 
rowej akcji użycza swego podpisu“, 5) „cze- 
go nie ma w twórczości pisarza, tego do niej 
żaden podpis nie doda, stąd jego twórczość 
jest dostateczną manifestacją jego moral- 
no-społecznego stanowiska“. Artykuł Dą- 
browekiej, poruszający zagadnienie zasadni- 
cze ze zwykłym u tej pisarki wysokim zro- 
zumieniem godności pisarza i głębokim po- 
czuciem odpowiedzialności moralnej, oczy- 
wiście nie w smak idzie pewnym publicy- 
stom i literatom, którzy zadanie pisarza 
traktują zupełnie inaczej, uważając go za 
megafon tych lub innych aspiracyj epołecz- 
nych lub politycznych. Głos Dąbrowskiej, 
zbieżny z głosem Duhamela, w ostatecznych 
wnioskach w czasie powszechnego obłędu 
politycznego i społecznego zarówno w kra- 
jach „faszystowskich* jak i proletarjackich, 
nadużywających literatury dla dorywczych 
korzyści epołecznych, jest głosem rozumu i 
najgłębszej moralności pisarskiej. 


„SZTAMPY* PUBLICYSTYCZNE. W 
tym samym numerze wywiad z Wincentynr 
Rzymowskim w sprawie antysemityzmu. 
Rzymoweki przeprowadza rozmowę z A. Wo- 
licą. Co zadziwia w tym wywiadzie, to fakt 
używania przez R. wyłącznie t. zw. sztamp 
ptuuiicystycznych, t. zn. ogólników znanych 
z codziennej publicystyki. Wydaje cię, że 
czytelnik miałby prawo wymagać od pu- 
blicysty o większych  pretenejach więcej 
niż powtarzania programowych haseł. Na 
Zachodzie zwykle linia demarkacyjna mię- 
dzy „wyrobnikiem opinii“, a publicystą w 
wyższym stylu jest bardzo wyrazista. Arty- 
kuł, czy wywiad z takim publicystą daje 
zwykle nowy materiał obserwacyjny czy 
też intelektualny. Szczególnie wy- 
wiad jako forma wypowiedzi bardzo in- 
dywidualna wymaga większego pogłębienia. 
Czyż bowiem jest właściwie sene przeprowa- 
dzania wywiadu, jeśli ma on mieć charak- 
ter banalnego egzaminu ze znajomości ogól- 
ników. Powtarzanie ich do znudzenia wy- 
6tarczy chyba w dziennikach, obliczonych 
na 6twarzanie opinii społecznej. Repetowa- 
nie ich w wywiadzie i w piśmie o wyrażnym 
charakterze literackim jest tylko zabiera- 
niem czytelnikowi czasu. 


STOSUNEK DO KULTURY U PRZY- 
SIĘGŁYCH JEJ OBROŃCÓW. W sprawo- 
zdaniu Haliny Górskiej ze zjazdu pisarzy 
„lewego frontu“ do Lwowa (Sygnały, nr. 18) 
zwraca uwagę następujący passus: „cały eze- 
reg mówców żądał na zjeździe od pisarzy 
czynnego udziału w życiu oświatowym i po- 
litycznym i wyraźnej tendencji utworu, a je- 
den z poetów chłopskich posunął się nawet 
tak daleko, iż oświadczył, że dzisiaj nie ma 
czasu na bawienie eię w doskonalenie formy 
lub zawiłe problemy — nie jakość, lecz 
ilość jest ważna, gdyż wieś jest głodna eło- 
wa“. Trudno nie zauważyć, że taki stosunek 
do kultury rzuca interesujące światło na 
troskę tych mówców i poetów o kulturę, za- 
grożoną przez faszyzm. Wydaje się, że bie- 
dna kultura mogłaby powtórzyć przysłowie: 
broń mnie Boże od moich przyjaciół. W każ- 
dym razie wypowiedzenia, podane przez H. 
Góreką, tłumaczą w wysokim etopniu fakt 
niezmiernej ilości pisarzy proletariackich. 
Oczywiście, że przy takich kryteriach bar- 
dzo łatwo być pisarzem. Po co jednak nazy- 
wać się „pracownikami kultury“? Czyż nie 
wystarcza zupełnie określenie „agitatorzy'. 
Poco nadużywać słów? W tym samym nu- 
merze interesujące przekłady z poezji nie- 
mieckiej. Artykuł o niemieckiej poezji lewi- 
cowej dość ogólnikowy. Przydałoby się omó- 
wienie sumienne i niedemagogiczne litera- 
tury niemieckiej w kraju i zagranicą, gdyż 
wiadomości nasze o niej są nieełychanie u- 
bogie. Z wielkich literatur europejskich 
najmniej się orientujemy chyba w angiel- 
skiej i niemieckiej. 


UGORY. Powstało znowu nowe pismo 
lewicowe: Ugory. Wydaje je grupa młodzieży 
chłopskiej i zespół literacki Ugory. Program 
pisma radykalny. Wobec istnienia radykalnej 
Nowej Wsi pismo nie wydaje się być celowe. 


W 1 nr. zwraca uwagę wywiad z Zegadłowi- 
czem. Dla charakterystyki wystarczy zacyto- 
wać następujące słowa: „,Pojęcie „państwa“ 
jest dla przyszłego ustroju frontu ludowe- 
go nieistniejące... elementy Świadomości 
chłopskiej są wyraźne: apatriotyzm. antymi- 
litaryzm, antyklerykalizm, nieufność wobec 
wszelkiej biurokracji, która jest wykładni- 
kiem ojczyzny i państwa... Trza będzie wy- 
buchowo wyrywać z siodła całą oficjalną li- 
teraturę (poza socjalnie liberalną i wolno- 
myślicielską, która jest pomostem między 
przeszłością a przyszłością) z faszystowskimi 
wiaterkami na czele, zdezawuować szereg le- 
gend historycznych i personalnych, które nie 
64 niczym innym, jak etaroszlachetczyzną z 
jednej strony, a korzyścią i podszywaniem 
się z drugiej, wywalczyć absolutną separację 
wyznaniową, ukrócić militaryzm, rozwinąć 
oświatę i t. d. i t.;d.** Swoją drogą trudno nie 
przyznać, że psychika Zegadłowicza jest nie- 
zwykle, żeby się delikatnie wyrazić, skompli- 
kowana: wróg katolicyzmu, który już będąc 
wrogiem, godzi sie redagować tygodnik o 
charakterze bardzo wyraźnie, a nawet w o- 
brębie Kościoła reakcyjnie katolickim, te- 
raz anarchista, rączka w rączkę idący z ko- 
munistami... Bardzo zawikłana psychika! 
W. 


MIMOCHODEM 


BRONISŁAW HUBERMAN,  ałynny 
skrzypek polski, odnoszący obecnie w Sta- 
nach Zjednoczonych wielkie triumfy arty- 
styczne, skorzystał z okazji, aby odwiedzić 
Einsteina. 

Jak wiemy, Einstein jest nietylko wiel- 
kim uczonym, ale i żywym politykiem. Hu- 
berman udał się do Princeton właśnie dla 
przedyskutowania eineteinowskiego płanu 
założenia orkiestry w Tel Aviv w Paleety- 
nie. Podobno A. Toscanini zaofiarował 6ię 
poprowadzić pierwszy koncert tej orkiestry. 

Ciekawe, czy Huberman będzie tak do- 
brym organizatorem, jak dobrym jest 
skrzypkiem? 


NOWY MOJŻESZ ekonomji, czy kiepski 
znachor, oto pytanie, które staje się sensa- 
cją Ameryki. 

Dotyczy ono Dr. Francisa E. Townsenda, 
starszego, chudego pana w rogowych okula- 
rach z wąsikiem a la Hitler. Twierdzi on, 
że znalazł całkowite rozwiązanie kwestji do- 
brobytu. Trzeba tylko uchwalić ustawę, na 
mocy której każdy mieszkaniec U. S. A. po- 
wyżej 60 lat będzie dostawał od państwa 
stałą pensje (czy też emeryturę) 200 dola- 
rów miesięcznie z warunkiem, że musi je w 
przeciągu 30 dni wydać. W tym warunku, 
właśnie tkwi sedno sprawy. Wzmożenie o- 
brotu będzie tak wielkie, że odczuje to całe 
gospodarstwo i nastąpi wieczna prosperity. 
Taki sposób zwalczania kryzysu podoba się 
oczywiście, zwłaszcza tym po sześćdzie- 
siątce. 

Plan opracowany jest dokładnie z wyzna- 
czeniem źródeł pokrycia i t. d. Narazie eko- 
nomiści kłócą się zawzięcie, czy pomysł jest 
humbugiem czy też genjalnem odkryciem. 
Tak zwani „prości ludzie'* poparli nato- 
miast żywiołowo pana Towneenda. 

Dziś już istnieje towneendism, tak jak w 
Europie — faszyzm czy komunizm, jeet or- 
ganizacja — O. A. R. P. (Old Age Kevol- 
ving Pensions) licząca ponad piętnaście 
miljonów zwolenników i zwiększająca sie ty- 
godniowo o daleze cztery czy pięć tysięcy. 
Istnieją liczne kluby i prasa z Townsend 
National Weekly na czele. Większość obec- 
nych czołowych congressmanów (posłów) 
jest nieprzychylna, a szczególnie posłowie 
ze stanów południowych, okupujących stra- 
tegiczne komisje, którzy z najwyższem obu- 
rzeniem odrzucają plan, bo... wynika z nie- 
go, że murzyni również braliby po 200 do- 
Jarów (autentyczne: Mason Dixon). Zapew- 
ne są i mocniejsze argumenty przeciw tej 
nowej bombie ideologiczno-ekonomicznej, 
ale narazie towneendiem stoi w ogniu wal- 
ki i zalewa sezpalty amerykańskiej prasy. 

I pomyśleć, że pan Townsend, zakłada- 
jąc trzecią partję w odwiecznie dwupartyj- 
nych Stanach, jeszcze w dzień noworoczny 
1934 roku, własnoręcznie malował ściany i 
okładał podłogi linoleum w lokalu, w któ- 
rym zaczął swoją nową karierę. 


KTO RZĄDZI Chinami? Czang-Kai- 
Szek? Nie, w każdym razie nie tylko on. 
Ten eławny generalissimo stworzył bardzo 
dziwny quadrumvirat. Sam milczący, odosob- 
niony i cieszący się tem odosobnieniem, nie 
znający żadnego języka europejskiego ani 
innego, podzielił się swą władzą z Dr. Kung 


ZZA 


i z... dwiema 6ewojemi siostrami. Starsza 
zwłaszcza odgrywa znaczną rolę, chociażby 
dlatego, że jest jedynym jego łącznikiem ze 
światem. Dr. Kung i dwie panie Czang-Kai- 
Szek tworzą cały eekretarjat generała i za- 
razem dyktatora, z którym zresztą nie roz. 
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stają się. Gdy on wyjeżdża (a Chiny są wiel- 
kie), wyjeżdża i eekrcetarjat specjalnym sa- 
molotem zawsze gotowym do drogi. Tak ra- 
zem rządzą i bronią ewoich Chin: dyktator, 
dwie siostry i dr. Kung. 
- (UT) 


LIGA MORSKA I KOLONIALNA 


Bandera na O. K. T. „Iskra“ 


Już w samem zaraniu powstawania na 
nowo do życia Państwa Polskiego, bo w dniu 
l października 1918, za czasów jeszcze oku- 
pacji niemieckiej, garstka 25 ludzi zawiązała 
w Warszawie Stowarzyszenie „Bandera Pol- 
ska“, którego celem było krzewienie idei 
morskiej w społeczeństwie. Stowarzyszenie 
to, przeszedłszy kolejno różne przeobrażenia 
organizacyjne, na Walnym Zjeździe Delega- 
tów w Gdyni w r. 1930 otrzymało nowy sta- 
tut, znacznie rozszerzający program jego 
działalności a zarazem przyjęło obecną na- 
zwę Ligi Morskiej i Kolonialnej. 

Jednym z podstawowych punktów tego 
programu jest uświadamianie społeczeństwa 
o konieczności wzmocnienia polskiej siły 
zbrojnej na morzu. Podnosząc hasło dozbro- 
jenia Polski na morzu, Liga opiera się na 
tysiącletniej nauce historii, wykazującej, że 
tylko państwa, które potrafiły utrwalić swe 
władanie nad morzem, stanęły w rzędzie mo- 
carstw i odegrały większą rolę w rozwoju 
wypadków dziejowych. Liga, wierna zasadzie 
„Cudzego nie chcemy — swego nie damy“, 
nawołuje do stworzenia takiej siły na morzu, 
któraby mogła w razie potrzeby obronić 
słusznych praw Rzeczypospolitej. Pragnąc 
przyczynić się do urzeczywistnienia głoszo- 
nych haseł, Liga podjęła się przeprowadzenia 
zbiórki na Fundusz Obrony Morskiej, zleco- 
nej jej uchwałą Rady Ministrów z r. 1933, 
przyczem wzięła na siebie wszystkie koszty 
administracyjne, związane z tą zbiórką. Ak- 
cja zbiórki dała do dnia 16 czerwca b. r. 
4.062.448,24 zł., z czego 3.315.000,— zł. zo- 
stało już wpłacone na budowę łodzi podwod- 
nej im. Marszałka Piłsudskiego. 

Dążąc do jak najlepszego wykorzystania 


swobodnego dostępu do morza dla rozwoju 


gospodarczego kraju, Liga współdziałała we 
wszelkich sprawach, związanych z morzem, 
a więc w dziedzinie rozwoju portów pol- 
skich, wybrzeża, handlu i rybołówstwa mor- 
skiego. Opiekuje się ludnością wybrzeża oraz 
marynarzami, tworząc m. in. domy maryna- 
rza w Gdyni i Gdańsku. W trosce o jak naj- 
ściślejsze zespolenie zaplecza z morzem, 
współdziała w opracowywaniu planów rozbu- 
dowy i eksploatacji sieci dróg wodnych śród- 
lądowych, opiekuje się żeglarzami śródlądo- 
wymi, dążąc do podniesienia ich sprawności 
technicznej i gospodarczej; w tym celu orga- 
nizuje specjalne kursy w Warszawie. 

W pracach swych nad krzewieniem idei 
morskiej w Polsce Liga zwraca szczególną 
uwagę na wychowanie wodne młodych poko- 
leń. budząc w nich zamiłowanie dla sportów 
wodnych, dążąc do zetknięcia z żywiołem 
morskim przez zaprawę morską, tę najlepszą 
szkołe, hartującą zarówno ciało, jak i duszę. 
Ku temu celowi mają ełużyć popularne wy- 
cieczki do Gdyni i na wybrzeże, letnie obozy 
nadmorskie, obóz żeglarski nad jeziorem Na- 
rocz, a także dorocznie organizowany spływ 
wioślareki do morza. Jednocześnie Liga stara 
się skierować bujną inicjatywę młodzieży ku 
morzu, gdzie znaleźć może rozległe widoki 
dla swej przyszłości. 

W oparciu o Fundusz Akcji Kolonialnej, 
który Liga gromadzi — dąży do uzyskania 
terenów dla zamorskiej ekspansji ludnościo- 
wej i gospodarczej, zbiera materjały dla 
spraw rewizji podziału dóbr kolonialnych, 
współdziała w nawiązaniu i rozwoju bezpo- 
średnich stosunków gospodarczych z krajami 
zamorskimi, badając przedewsezystkiem mo- 
zliwości handlu wymiennego. W zakresie 
prac osadniczych Liga ma już szereg kon- 
kretnych wyników. Na zakupionym w Pa- 
ranie obszarze 7.000 ha utworzono teren ko- 


lonizacyjny „Wola Morska“, na którym osa- 
dzono już 38 rodzin rolniczych, przybyłych 
z Polski, oraz około 40 rodzin, dawniej już 
osiadłych w Brazylji. Ostatnio teren „Mor- 
skiej Woli“ został powiększony o 1.500 ha, 
a jednocześnie zakupiono nowy teren ,.Ju- 
quia“ o obszarze 10.000 ha, położony rów- 
nież w stanie Parana. Liga pragnie dać w ten 
sposób impuls i przykład dla masowej emi- 
gracji z Polski nadwyżki stale powiększającej 
się ludności, która w kraju nie może już 
znależć dla siebie pracy. Niezależnie od te- 
go nawiązany został przez Lige kontakt z 
rządem liberyjskim, którego realnym wyra- 
zem jest założenie w Liberji plantacyj pol- 
skich. 


W zakresie uzyskania własnych kolonij 
nie mamy jeszcze oczywiście konkretnych 
rezultatów. Hasło to jednak przestało być 
mrzonką, gdyż coraz częściej i to z ust odpo- 
wiedzialnych mężów stanu państw europej- 
skich padają głosy o konieczności rewizji po- 
działu dóbr kolonialnych. Polska, która ma 
wszelkie prawo uczestniczenia w tym podzia- 
le, o tyle tylko będzie mogła skutecznie do- 
chodzić tych praw na forum międzynarodo- 
wem, o ile sama uświadomi sobie ich donio- 
ełość i o ile będzie rozporządzała odpowied- 
nio przygotowanym materjałem ludzkim. 


Doceniając potęgę słowa pisanego w roz- 
powszechnianiu i ugruntowywaniu w społe- 
czeństwie nowych zagadnień, Liga wydaje 4 
czasopisma periodyczne: miesięcznik Mo- 
rze, Szkwał i Polska na Morzu oraz 
kwartalnik naukowy Sprawy Morskie i Ko- 
lonialne, a niezależnie od tych czasopism 
szereg niezmiernie ciekawych prac o charak- 
terze naukowym oraz popularne broszury, 
poświęcone sprawom morskim i kolonial- 
nym, które dzięki bardzo niskim cenom roz- 
chodzą się w nakładzie tysięcy egzemplarzy 
do najszerszych mas. 


Przy Lidze powstała również bibliote- 
ka, ma być utworzony w najbliższej przy- 
ezłości Instytut Morski i Kolonialny, który 
grupując dzieła, materiały i eksponaty, obra- 
zujące całokształt spraw morskich i kolonial- 
nych, pozwoli na oparcie badań nad tymi za- 
gadnieniami na szerszych podstawach, wy- 
pełniając w ten sposób poważną lukę w ży- 
ciu naukowym Polski. 


Jeżeli mówimy o realnych wynikach dzia- 
łalności Ligi, to trzeba podnieść najistotniej- 
szy, najbardziej realny rezultat jej prac — 
wspaniały rozwój organizacyjny. Liga Morska 
i Kolonialna liczy obecnie w swych szere- 
gach ponad pół miliona członków, zgrupowa- 
nych w 1.700 Oddziałach, obok których roz- 
wija się ruch organizacyjny młodzieży, eku- 
piającej się w 2.000 Kołach Szkolnych L. M. 
K. Członkowie ci to realna zdobycz Ligi, 
gmachu polskiej potęgi morskiej. 

W ostatnich dniach czerwca w całym kra- 
ju, we wszystkich ośrodkach Polonii zagra- 
nicznej odbyły eię uroczystości „Świę- 
ta Morza“, które, sięgając swymi początkami 
r. 1932, ma już swoją tradycję i jest dziś 
wielką manifestacją całego narodu polskiego. 
Liczny i entuzjastyczny udział społeczeństwa 
w tych uroczystościach stwierdza wobec ca- 
łego Świata, że zdaje sobie sprawę z nie- 
zmiernie doniosłego znaczenia zagadnień 
morskich i kolonialnych dla przyszłości pol- 
akiej i że gotowe jest w razie potrzeby bro- 
nić praw Polski na Bałtyku. z 

W. C. 


Urlop służy przedewszyst- 
kiem do uwolnienia organizmu 
z pobocznych i szkodliwych pro- 
duktów przemiany materji, na- 
gromadzonych w czasie całorocz- 
nej pracy. 

Zadanie to znakomicie ułatwia 
przeprowadzona w tym czasie 
kuracja ziołami „„Cholekinaza” 


H. Niemojewskiego. 
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Blankiety rozrach. Nr. kartoteki 85. Ogłoszenia: za wiersz 1 mm. szer. l szpalty — 60 gr. za tekst.; 80 gr. w tekście. 


miejsca 25% drożej. Konto P. K. O. Nr. 18.590. 
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